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K r a k ó w  4 czerwca.

Ze stanowiska zasadniczego wypowiedzie
liśmy już dawniej nasze zdanie o zdyskredy 
towanej praktyce demonstracyj, będących za
wsze tylko środkiem agitacyjnym w ręku ży 
wiołów skrajnych i radykalnych, nadużywa
jących haseł patryotycznych do celów osobi- 
styeb, stronniczych,-a czasami nawet brudnych 
Wystąpiliśmy też przeciw lekktmyślnym ak- 
cyom bezimiennych komitetów, przeciw nieu
prawnionym odezwom zagranicznym, oraz 
przeciw zamiarowi tworzenia centralnego 
związku polskich stowarzyszeń europejskich. 
Te same kwestye porusza w świeżo wyszłym 
zeszycie Przegląd Polski, a odnośny, godny 
uwagi artykuł tego pisma brzmi:

Obchody, jakie odbyły się ku uczczeniu roczni
cy 3go m aja, dowiodły, że uwagi zamieszczone 
w ostatnim zeszycie Przeglądu i przestrogi, aby 
zerwać z polityką demonstracyi, były słuszne i 
potrzebne. Stronnictwo konserwatywne w Galicyi 
przyłączyło się do obchodu w granicach legalnych, 
biorąc tylko udział w nabożeństwach kościelnycłi 
i illuminacyi, lub zakładając dzieła użyteczności 
publicznej dla trwalszego uczczenia wielkiej histo
rycznej pamiątki. Wobec zachodzących stosun
ków, stronnictwo to powstrzymało się od wTzięeia 
inieyatywy w urządzeniu obchodu. Całej uroczy
stości brakło wyższego nastroju i powagi. Dzień 
3 maja nie przypomniał nam ani nastrojem, ani 
podniosłością ducha, dnia pogrzebu Mickiewicza 
W Krakowie. Natomiast nie brakło tu i owdzie 
w obchodach tegorocznych nieprzyjemnych zajść, 
zgiełku ulicznego, próżnej frazeologii, a nawet 
smutnych demonstracyj. Rozrzucone jednak z za
granicy proklamacye nie odniosły skutku , gdyż 
za sprawą stronnictwa konserwatywnego cały o- 
gół opinii w kraju przejrzał ich niebezpieczeń
stwo i proklamacye potępił.

Wypadki w Warszawie okazały, że i tam także, 
o czem najzupełniej byliśmy przekonani, prokla
macye emigracyjne, zachęcające do jakichś agi- 
tacyj i anonimowych organizacyj, nie odniosły ża
dnego skutku. Niestety, odniosły skutek innego 
rodzaju proklamacye, przeznaczone także do Kró 
lestwa, które nie pochodziły z emigracyi, ale wy
szły z jakiegoś źródła, pokrewnego pewnemu dzien
nikarstwu naszego demokratycznego obozu. Pro-

klamaeya, rozrzucona w wielkiej liczbie w Kró
lestwie, drukowana wrzekomo w Warszawie w mar
cu 1891 r . , zachęcała do jakiejś bliżej nieokre
ślonej manifestacyi, przypominała, że w katedrze 
jest grób Dekerta, że w ogrodzie botanicznym 
są szczątki kaplicy 3 maja — i oto niestety, za 
głosem tej proklamacyi znalazła się garstka mło 
dzieży, do której przyłączyło się nieco pospół 
stw a, która dnia 3 m aja, wśród cichego i spo 
kojem swym poważnego miasta, urządziła zbioro 
wy pochód do katedry i ogrodu botanicznego 
sprawiła przez to drobną, milczącą, ale zawsze

k b b ...............Mm i., u i odpowie
dzialność za to spadnie na autorów tej prokla
macyi, pozostających zdaleka w bezpiecznem ukry
ciu. Jeżeli organa nam wrogie i czyhające na 
każdą sposobność, aby krajowi szkodzić, zechcą 
wyzyskać te manifestacye, aby przeciwko Pola 
kom judzić, niechaj ciężka wina i odpowiedział 
ność spadnie na sprawców tej proklamacyi 
manifestacyi, którzy w swem zaślepieniu nie chcą 
widzieć, jakie krzywdy narodowi wyrządzają , ile 
klęsk iełi praktyki zgubne już dawniej sprowa
dziły. Kraj cały pod panowaniem rosyjskiem jest 
cichy i spokojny; mimo okropnego prześladowa
nia , stoi wytrwale na gruncie legalnej polityki 
wszelkie zamiary manifestacyi i polityki konspi 
racyi tylokrotnie potępił i niedawno jeszcze uczy
nił to zbiorowem oświadczeniem prasy warszaw
skiej. Gdy nieszczęśliwa, choć drobna manifestacya 
w Warszawie miała miejsce, ogół opirii publicz
nej najsurowiej ją  potępił, chociaż w obecnych 
cenzuralnych warunkach niedanem było w W ar
szawie tego potępienia głośno wyrazić, albowiem 
dozwolonoby zapewne tylko na taką formę potępię 
nia, któraby mogła być drażniąca lub z ujmą 
dla nąszej godności narodowej.

Za granicą, w centrach emigracyjnych Zllrichu, 
Paryżu, Nowym Jorku, odbyły się manifestacye po 
większej części w taki sposób, że krajowi tylko 
szkodzić mogą. Rozumiemy doskonale i uznajemy 
potrzebę stowarzyszeń polskich za granicą i pe
wnych peryodycznych zebrań, ażeby Polacy, ży
jący wśród cudzoziemców, z dziećmi ucvzęszcza- 
jącemi do szkół obcych, nie zapominali mowy 
ojczystej, tradycyj narodowych, aby doznawali po- 
mocy^ naukowej i materyalnej, dostawali książki 
polskie, wsparcie, opiekę, ażeby żyli duchowo w łą
czności z odległą Ojczyzną. Wszak byłoto usiło
waniem poważnych i zasłużonych ludzi takie in- 
stytucye za granicą zakładać i wspierać. Żeby 
te instytucye w skutkach swych były równie po 
żyteczne, jak  w założeniu szlachetne i piękne, 
potrzeba, aby w nich znachodzila się roztropność 
i poznanie dzisiejszych zmienionych warunków na
rodowego życia w kraju i stanowiska emigracyi. 
Potrzeba, aby tam wiedziano, że kraj żadnych 
anonimowych rządów nie uznaje, z polityką kon- 
spiracyi zerwał bezpowrotnie, żadnych rad , ani 
wskazówek, a tern mniej organizacyi z zagra 
nicy nie przyjmie. Stowarzyszenia i zakłady pol
skie za granicą powinny mieć tylko cel wspie- 
jam a moralnie i materyalnie Polaków za granicą 
i niedopuszczania do ich wynarodowienia. Nie- 
c aj one szerzą miłość do kraju, a nie nienawiść 
do iządzącego dziś w kraju politycznego kie
runku; niechaj popierają każde uczciwe usiłowa
nia i narodową pracę za g ran icą, a nie idą w słu

żbę międzynarodowej agitacyi antyspołecznej i re- 
wolucyi. Obchody ku uczczeniu historycznych p a
miątek mają racyę bytu za granicą, łączą choć 
na chwilę rozproszonych ziomków i mogą być bar
dzo pożyteczne, o ile są poważne, np. takie ob
chody, jakie urządza Towarzystwo historyczne 
w Paryżu. Przesada zaś, namiętna wrzawa, czcza 
frazeologia, nie pomaga, lecz szkodzi, bo dojrzal
szych ludzi zraża i zniechęca, a wobec cudzoziem
ców częstokroć nas ośmiesza. Nie dziwimy się 
wszakże i nie bierzemy za złe, jeżeli wśród tego
rocznych obchodów Konstytucyi Trzeciego Maja 
tu i owdzie za granicą padły gorętsze słowa, lub 
użyto jakichś demonstracyjnych fajerwerków; wie
my dobrze, że zapał omtorski często podnosi i że 
przy tego rodzaju uroczystościach używane bywają 
lóżne teatralne akcesorya, zwłaszcza w Ameryce, 
iylko tych dekoracyj teatralnych nie należy brać 
zbyt seryo. Ani zatknięcie chorągwi polskiej na 
jakimś zagranicznym ratuszu, ani wieńczenie po
sągu wolności, ani defilada wolnych strzelców 
kosynierów i krakusów, sprawy narodowej na je
den krok nie posunie. .Są to manifestacye nie zbyt 
poważne, ale nie szkodliwe, jeżeli w nich niema 
innego ukrytego celu. Jeżeli jednak manifestacye 
te urządzają koła tak niepoprawne, że w obcho
dach tych widzą cel i dogmat, swej polityki, sta
rają się tym środkiem zaprowadzić anonimowe 
zw iązki, tajne organiząoye antyspołeczne i socy- 
alne pod narodowym płaszczykiem, w zamiarze 
przeniesienia tej roboty do k ra ju , wystawiają na 
pokaz szeregi kosynierów i krakusów, ażeby skła
dki na „skarb narodowy" łowić, urządzają ma- 
nifestaeye w myśl doktryny protestu, „dawania 
znaków życia" i pogróżek dla mocarstw podziało
wych, — natenczas niema dość słów na potępienie 
ich szalonej, zbrodniczej, bo samobójczej dla na
rodu działalności. Do tej działalności epigonów 
rządu narodowego i centralizacyi paryskiej nie- 
trzeba, pomimo tego, dopóty żadnej wagi przy
wiązywać, dopóki przeważna część kraju jest 
konserwatywna. Pamiętajmy o tein, że menerzy 
konspiracyjni na emigracyi o tyle tylko głowy 
podnoszą i występują na jaw  ze swą robotą, o 
ile widzą, że tu w kraju stronnictwo konserwa
tywne może być podkopanem, że rozwijają się i 
rosną w siły u nas radykalne i demagogiczne ży
wioły. Jak  to wykazano w ostatnim Przeglądzie, 
częste urządzanie przeróżnych manifestacyj i de
monstracyj, jest tylko na to , aby obóz mieniący 
się demokratyczno-narodowym wzmocnić; taksamo 
wzmocnienie tego obozu jest dopiero najlepszym 
środkiem , aby menerzy konspiracyi jakikolwiek 
wpływ na kraj mogli napowrót pozyskać i grunt 
do swych robót przygotować. Póki opinia publi
czna u nas słucha ludzi wyższych i doświadczo
nych, póki w szerszych masach nie zdoła się dzien
nikarską wrzawą, pismami ulotnemi i demo
kratyczną agitacyą zachwiać zaufania do ludzi 
naczelnych i kierowników w kraju , póty płonne 
są wszelkie obawy, aby roboty konspiracyi wy
dały jakiekolwiek owoce. Dlatego obowiązkiem 
jrasy wobec społeczeństwa jest przestrzegać przed 
polityką manifestacyj i agitacyj, do których bar
dzo wielu ludzi naiwnie i w najlepszej intencyi 
należy, a które w następstwach swych wychodzą 
tylko na pożytek tym, co już tyle na szkodę 
craju nierozważnie zdziałali i dziś jeszcze swycli 
zgubnych i nieszczęsnych praktyk nie mogą się 
wyrzec.

Jeden z krakowskich dzienników napisał, że 
odbyte w całym kraju uroczyste manifestacye 
w dniu 3 maja skończyły się kompromitacyą tych 
sfer, które im chciały przeszkodzić. Niewiadomo, 
jakie szanowny organ miał na myśli czynniki, 
ale jeżeli zarzut ten miał się także do stronnictwa 
konserwatywnego odnosić, natenczas go najchę
tniej przyjmujemy. Wolimy zawsze narazić siebie 
na zarzuty, niż narażać kraj na szkodę przez 
nierozważne i nieoględne postępowanie. Łatwy 
jest patryotyzm, co ciągle deklamuje; trudniejszy 
ten, co przez miłość kraju umie zamknąć uczucia 
na dnie serca i nakaże powściągliwość ustom; 
łatwa jest polityka dbająca o efekt, trudniejszą 
polityka dbająca o skutek; łatwo jest w Polsce o 
dzień świątecznej uroczystości, trudniej stokroć 
o dzień skupionej i rozważnej pracy około po
prawy i postępu na każdem polu. Położenie na
rodu jest zbyt ciężkie i smutne, aby szukać po 
krzepienia za pomocą polityki teatralnych czy o 
perełkowych efektów. Tym, którzy byli główny
mi aktorami w odbytych manifestacyach, i dzięki 
efektownej ruchliwości roli, wobec tłumu widzów 
zyskali na wzięciu, znaczeniu i popularności, nie 
zazdrościmy icli sukcesu. Po operetkowe wawrzy
ny nie sięgamy, zostawiając to innym.

W prasie rosyjskiej spotkać się teraz można 
często z wywodami o znaczeniu, jakie ma Persya 
dla azyatyckiej polityki Rosyi. Powodem do naj
świeższych uwag w tym przedmiocie stał się ów 
ustęp mowy lorda Salisbury’ego, mianej niedawno 
w Glasgowie, w którym angielski minister dotkną 
spraw perskich. Persya jest dziś w ogólności 
drażliwym punktem w stosunkach, zachodzących 
między Rosyą a Anglią. Szybkie a wzrastające 
ciągle postępy, jakie czyni Anglia w zamiarze 
ustalenia swych wpływów w Persyi, nie omie
szkały wzniecić obaw w szerokich kołach rosyj
skich. Ledwo że dokonano założenia banku Reu
tera, a już pojawia się nowy plan angielski zbu
dowania kolei żelaznej między Buschirem, Ispaha- 
nem a Teheranem, która następnie ma być prze
dłużoną aż do Meszedu. Pomijając już wzgląd, 
że kolej ta, w interesie Anglii projektowana, prze
rzynać ma najurodzajniejsze części Persyi, w któ
rych zarazem kwitnie najbardziej rozwinięty prze
mysł perski, staćby się ona mogła nadto dla 
Anglii najdogodniejszą drogą do posiadłości rosyj
skich w Azyi środkowej, a w razie wojny mo
głaby oddać Anglii znakomite usługi.

Donoszą też świeżo do Polit. Corresp. o po
wstałych już w Rosyi obawach, że Persya rychlej 
czy później stanie się zbrojownią Anglii, z której 
mocarstwo to będzie mogło zagrażać komunikacyom 
armii rosyjskiej i zachwiać w razie danym sta
nowisko Rosyi tak w Azyi środkowej, jak  i nad 
morzem kaspijskiem. Jeden z dzienników rosyj
skich podnosił niedawno z naciskiem, że wszystko, 
co Anglia przedsiębierze w Persyi, zmierza jedy
nie do tego, aby się stać zwierzchniczką' tego 
iraju, tak że kraj ten stanie się niezadługo, jak  
Egipt, czynnikiem zwiększającym potęgę Anglii. 
Ewentualność ta mogłaby mieć to niedogodne dla 
tosyi następstwo, że część sil, którychby Rosyi 

w razie danym użyć wypadało przeciw Anglii 
i Turcyi, użytąby być musiała na trzymanie w ry
zie podżeganej przez Anglię Persyi.

Przegląd polityczny.
Cesarz niemiecki przybędzie do Anglii w po

czątkach lipca. Dnia 4 lipca wyląduje w Port 
Victoria pod Sheerness; tam go przyjmie książę 
Walii. Wprost ztamtąd uda się cesarz, któremu 
będzie towarzyszyć żona, do Windsoru i zabawi 
tam do dnia 9 lipca. W tym dniu przeniosą się 
cesarstwo do Buchingham Palace, a w dniu 14 
lipca opuszczą Londyn.

Sejm pruski uchwalił we wtorek w drugiem 
czytaniu ustawę o f u n d u s z a c h  o b r o c z n y c h  
według wniosków komisyi. Przebieg dyskusyi nad 
tą sprawą podajemy poniżej.

Włoski minister sprawiedliwości hr. F e r r a r i  
ma zamiar podać się do dymisyi, wskutek różni
cy zdań z markizem Rudinim co do sprawy 
zmniejszenia pretur. Następcą jego byłby w ta
kim razie dotychczasowy minister rolnictwa Chi- 
m irri; tekę rolnictwa objąłby któryś z członków 
lewego centrum. Mówią także o ostatecznem obsa 
dzeniu ministeryum poczt i telegrafów.

Dziewiętnastu wolnomyślnych członków szwaj
carskiej Rady narodowej zażądało od rady związ 
kowej sprawozdania w sprawie amnestyi dla are
sztowanych organizatorów t e s s y ń s k i e j  r e  w o
l u  cy i. Sądzą powszechnie, że rada stanów oświad
czy się przeciwko amnestyi, rada narodowa prze
ciwnie za nią w większości swojej głosować będzie.

Wybrany wiceprezydentem rady narodowej p. 
H o l d e n e r  ze Szwycu nie przyjął wyboru.

Francuskie dzienniki utrzym ują, że w świeżo 
podpisanym traktacie, przedłużającym t  r  ó j p r  z y- 
m i e r z e ,  markiz Rudini zastrzegł Włochom p ra
wo domagania się zbrojnej interwencyi sprzym ie
rzonych mocarstw w razie, gdyby Francya ze
chciała sobie przywłaszczyć T u n i s .  Z początku 
ani Niemcy, ani Austrya warunku tego przyjąć 
nie chciały; kiedy jednak Rudini groził zerwa
niem rokowań, ostatecznie ustąpiono stanowczemu 
jego życzeniu.

Rząd francuski przedłoży w przyszłym tygodniu 
Izbie deputowanych projekt ustawy, według któ
rej zapewnioną być ma każdemu r o b o t n i k o w i  
)o trzydziestoletniej pracy roczna pensya w wy

sokości trzystu do sześciuset franków. Zarówno 
pracodawcy, jak  i robotnicy, przyczynić się mają 
do utworzenia odpowiedniego na ten cel fundu
szu, w znacznej także części pokrytego przez skarb 
państwa. Tylko robotnicy francuscy mogą korzy
stać z dobrodziejstwa tej kasy emerytalnej. Za 
tażdego zagranicznego robotnika pracodawcy m ają 
płacić dziennie do kasy 10 centymów. Pozycya 
w rozchodach państwa, wskutek powyższego pro
jek tu  utworzona, nie przekroczy sumy stu milio
nów franków.

Ju tro  odbędzie się w B r u k s e l i  zgromadzenie 
stronnictwa klerykalnej prawicy. Odbyło się już 
ich kilka — me zdołano jednak jeszcze rozjaśnić 
sytuacyi gabinetu, który się zobowiązał do za
łatwienia sprawy rewizyi konstytujyi w toku bie
żącej sesyi, wbrew woli skrajnego skrzydła pra
wicy, domagającego się odroczenia rewizyi na rok 
przyszły. Położenie rządu jest krytyczne; jeżeli 
pójdzie naprzód w obranym kierunku, odstąpią 
go k lerykalni; jeżeli cofnie słowo, krajowi grozi 
jonownie rewolucya robotnicza. Dotychczas ro- 
lotnicy zachowują się spokojnie. Częściowo panuje

WYSTĘPY

Heleny Modrzejewskiej.
IV.

Wiele hałasu o nic.
Znacie państwo Wiele hałasu o n ic i  Znamy 

A więc słuchajcie. Były niegdyś takie dobre czasy, 
w których troski nie zajmowały tyle miejsca w ży
ciu, co teraz i optymizm nietylko był usprawie
dliwiony, ale co więcej był w modzie. Takie dzi
wne czasy, że po zwycięskiej wojnie nie mieli 
monarchowie nic lepszego do roboty, jak  uszczę
śliwiać poddanych i poddanki, słuchając ich zwie- 
rzen, opiekując się ich miłością i żeniąc ich de 
końcu ze sobą. Wojsko — nie, chciałem powie
dzieć rycerze, bo są to dni indywidualizmu i o- 
choty, a nie upaństwowienia i przymusu — ryce
rze wracają z wyprawy i nie myślą już o niczem, 
tylko o ucztach, zalotach i używaniu wczasu. Za
chodzi im wprawdzie na chwilę tragedya w dro
gę , ale wszystko się kończy, „jak nam się podo
ba." Na szatach junaków niema kurzu, ni plam 
krwawych, a na wargach niema okrutnych wspo
mnień lub przechwałek. Sławy tylko tyle, ile jej 
cudze usta głoszą, a dziś po dowodach męstwa, 
po przygodach dziwnych i śmiałych zdaje się, że' 
dlatego tylko wdziewali ci rycerze zbroję, iż „naj
dzielniej bije serce pod pancerzem." Jedyną ich 
sprawą będzie odtąd miłość, a chociaż nie zniży 
się ona nigdy do miłostki, zachowa jakąś zdro
wą wesołość i szlachetną prostotę. Niemasz chyba 
nic piękniejszego nad miłość młodzieńca, który 
nosi zbroję, do dziewczyny pięknej i skromnej. 
Poezya wszech czasów i ludów wraca do tego 
motywu, a sądzę, że nasza nierycerska i rafino
wana epoka najchętniej się takiemu zjawisku przy
gląda. Napróżno twierdzi znakomity kry tyk , iż 
F aust jest dlatego tak bliskim nam , tak nowo
żytnym utworem, że odwaga fizyczna żadnej w je 
go bohaterze nie gra roli; my, którzy tak szybko 
kroczymy, że najnowożytniejszy ideał przeszłoro- 
czny jest już dla nas spłowiałym, my wracamy 
się z nieustanną tęsknotą do tej najprostszej for
my miłości: z jednej strony istota bardzo męska 
i męskim zajęciom oddana, z drugiej bardzo nie
wieścia, świata poza domem nieznająca i nie I 
śmiała. Przypuszczamy, nie wiem dlaczego, bo 
wszakże autopsyi j doświadczenia mamy coraz |

mniej pod tym względem, przypuszczamy, że mi
łość taka będzie i czulszą dzisiaj i wierniejszą 
jutro. Spotykamy się naraz z objawem, którego 
żaden Bourget nie mógł zamknąć w swoim kata
logu chorobliwych miłości, a chociaż wstrętnemby 
mi było uboczne rzucanie kamieniami na wielkie
go, subtelnego pisarza smutnych dni i przykrych 
zjaw isk, niepodobna mi nie wypowiedzieć uczu
cia, że już to samo uspakaja i pozyskuje nas dla 
pogodniejszego, bardziej ogólnie - ludzkiego u 
tworu.

Bo takie dzieła, jak  ta napozór pusta sceniczna 
fraszka, nosząca wesoły tytuł Wiele hałasu o nic, 
mają w sobie tę cnotę, że wobec nich zapomina 
my i o dniach dzisiaj szych, z których czerpiemy 
z konieczności naszą mądrość życiową i o teo- 
ryach literackich, które pomimo woli przylegają 
do nas, jak  mokre szaty do ciała. Nikt tak jak  
Szekspir, nie umie odrazu zbudować odrębnego 
świata. Świat ten jest nawet do tego stopnia jego 
własnym, obszernym i różnorodnym, jakby obwa 
rowanym od ludzkiej prreciętnej ciekawości, że 
się niełatwo do niego dostać, a cóż dopiero roz 
poznać w nim i rozgospodarować. Tern większą 
trzeba nam mieć dla pani Modrzejewskiej wdzię
czność, że przynajmniej podczas jej gościnnych 
występów możemy kreacye Szekspira oglądać na 
naszej scenie i że nas tak naturalnie i łatwo 
w świat jego zawiły i zarazem prosty wprowa
dza. Nie dosyć nam , że posiadamy jego dzieła 
w polskim przekładzie, podobno nie doskonałym 
ale bądź co bądź istniejącym. Leżą one po w ię
kszej części na półkach naszych domowych bi 
bliotek, śpią w swojem wielkiem in quarto. W du
chowej naszej atmosferze, którą ty k o  nieustanne 
a drobne polityczne podmuchy zam ącają, nie o 
rzeżwiając jej, jak  to czynią burze w przyrodzie, 
me czuć woni, którą z siebie wydają olbrzymie 
drzewa i lasy dziewicze. Nie pachną na naszych 
rozłogach ani smilaksy greckie, ani mistyczne 
róże i szczytne Mie Dauta, ani nas nie dochodzą 
żywiczne tchnienia gór północnych, słone wichry 
od niezmierzonego Oceanu. A jest jednak zdro
wie i siła w stronach świata, których atmosferą 
odetchnąć nie pragniemy : i w powiew e wiecznie 
iłękitnych mórz południa i w potężnych orka 

nach od wysp na szarej, niespokojnej fali. Nie 
byłoby to doprawdy z ujmą naszej odrębności, 
ani nawet ze szkodą dla w alk, które z sobą sa
mymi musim staczać, gdybyśmy wśród ciężkich 
naszych mgławic odetchnęli wzmacniającem powie
trzem — choć zdaleka.

Ale czas wracać do dzieła, o którem prawię, 
nie mogąc się oprzeć ochocie powtórzenia przy
najmniej kilku rysów. Historya odbywa się bowiem 
w świecie tak niemożliwie uroczym i wesołym, a 
tak prawdopodobnym dzięki sztuce, albo, jeśli 
kto chce innych wyrazów na to samo pojęcie 
dzięki prostocie poety. Proszę sob e tylko wyo 
braz’ć, jak  dobrze się dziać musi w tych krajach
i czasach, gdzie panna służebna odpowiada na 
prośbę zalotnika, aby mu ułatwić widzenie z samą 
panią, takiem oto rozkosznem pytaniem:

„A napiszecie też sonet na pochwałę mojei pię 
kności?" —. Na co rycerski kawaler odpowiada: 
„I to tak wysokim stylem , Małgorzato, że nikt 
z dziś żyjących wyżej się nie wzniesie, bo rze 
czywiście zasługujesz na to."

Kobiety, do których się tak grzeczni, a tak 
dzielni kawalerowie zalecają, muszą być także 
niepospolitemi istotami. Pomimo jednego, a dosko
nałego wychowania utrzymały one swoją zupełni, 
osobistą odrębność; wykształciło je  ono, a nie 
zbanalizowało. Ten sam swobodny rozwój po mę 
sk ie j, co po kobiecej stronie. Z jednej strony 
Claudio, kochający, jak  Romeo, dziewicę, którą 
zna zaledwo; skłonny do żywego, gorącego uczu
cia, może chwilami marzycielski, tern łatwiejszy 
potem do rozpaczy i oburzenia, bo dał szczere 
serce, a sądzi, że mu w zamian fałszywe oddano. 
W młodej swej piersi, głęboko pod pancerzem, 
ukrył on obraz kobiety, którą zobaczył przed woj
ną. W raca ze sław ą, więc po kochankę wraca.
Z drugiej strony Benedykt, niedośc:gły prototyp 
wszystkich hulaków, którzy wśród wesołego życia 
zachowali serce poczciwe i szlachetne i mają je 
zawsze na dłoni. U jednego może starego Fredry 
spotykają się typy zdaleka do Benedykta zbli
żone, bo weseli bohaterowie Musse’ta są bardziej 
skomplikowani, daleko mniej szczerzy i silni od 
niego. Jest w nich wszystkich coś z chorego 
d z i e c i ę c i a  w i e k u ,  coś z samego Musset’a. 
Nawet wesołość ich zaprawna jest smutkiem, jak 
naodwrót natura jego Claudiów jest melancholi- 
czniejsza i chorobliwiej tęskna. Nie są to już ry 
cerze, są to potomkowie rycerzy, w których tylko 
trochę krwi wojennej płynie. W daszy ich, jak  
w całych komedyach Musset’a, „prowadzi smutek, 
rozhowor z wesołością. “ U Szekspira tężyzna jest bez- 
wiedniejsza i rozpacz twardsza, niszcząca głębiej 
życie. Zepsucia jest mniej, więcej krewkości i je 
żeli się Benedykt, jak  młody Vanbuck, nie chce 
żenić, to podobno dla tego, że woli życie swobod
ne. nie przeto zaś, aby na podstawie długiego i

smutnego doświadczenia w cnotę żadnej żony nie 
mógł wierzyć. Owszem, przyjmuje on z góry mo
żliwość istoty, łączącej w sobie wszystkie zalety, 
tylko nie szukał jej dotąd i dlatego nie spotkał. Skoro 
pokochał Beatrice, pewno jej już „nie opuści, aż 
do śmierci." Ta sama rozmaitość typów istnieje 
u Szekspira wśród kobiet. Hero, z natury przezna
czona Claudiowi, kocha jak  on czysto, cicho, ma 
jak  on świadomość, że dając własne serce, daje 
wiele. Jestto ledwo zaznaczona, ale godna siostra 
tych wiernie kochających kobiet, które Szekspir 
■ tawia nietylko wśród tragicznych i gwałtownych 
swych postaci. Siostra tej beznadziejnej dziewczy- 
ny, co pod męskiem przebraniem tak swoje wła 
sne losy opowiada:

Jakiż był bieg jej życia?
Mości Książę,

Była to czysta karta. Swej miłości 
Nie mogła nigdy wyznać. Tajemnica,
Jak robak, lic jej pożerała świeżość.
Smutna na zawsze, w bladym, zwiędłym żalu,
Jak cierpliwości posąg ponad grobem,
Siedziała cicha, na nieszczęście nawet 
Patrząc z uśmiechem. N ie b y ł a ż  to mi ł o ś ć ?
Bo wam, mężczyznom, nie trudno przysięgać.
Lecz czyn dotrzymać słowom nie jest w stanie;
Z a k l ę c i e  s i l n e m , s ł a b e m j e s t  k o c h a n i e . 1)

Zupełnie inną Beatiice. Podobna wychowaniem 
do Hero i na pewno równa szlachetnością, różni 
się od niej zupełnie usposobieniem. Nie odda ser
ca odrazu, jak  Hero, bo jest już mniej samoro
dna, mniej pierwotna. Napatrzyła się tylu kłama
nych uczuć, nasłuchała tylu owych przysiąg na 
wiatr, tylu sonetów i próśb sentymentalnych, że 
woli słyszeć „szczekanie psa na wronę, niż miło
sne zaklęcie mężczyzny." Myśli nawet w swojem 
naiwnem panieńskiem przekonaniu, że jest już do
statecznie opancerzoną przeciw wszelkiej miłości. 
Ale jeżeli wyznaniom wprost wypowiadanym nie 
wierzy, wpada jednak — jak  się niemiecki ko 
mentator dość naiwnie w swoim krytycyzmie wy
raża wpada w „najpospolitszą łapkę," którą 
się wesołym towarzyszom zastawić podoba. Mnie 
się znów, w nieświadomości mojej, zdaje, że to 
jej właśnie pozyskuje naszą wielką sympatyę. 
Częsta to u Marivaux postać, ta kobieta, która 
mimo woli i wiedzy kocha kogoś i odkrywa to 
sama na końcu. Ale kiedy francuskie bohaterki 
analizują się subtelnie, jako natury rafinowane

i mniej proste, ulega ta wesoła dziewczyna pierw- 
| szemu wezwaniu miłości, które za szczere uważa.

Indywidualizm postaci w Wiele hałasu o nic 
stanowi główną zaletę komedyi. Chociaż Szekspir 
nie oznacza jej epoki, chociaż Bandello, autor, 
z którego myśl jej powziął, mówi o w. XIII, od
grywa się ona odrazu w naszej wyobraźni w stro 
jach Odrodzenia. Tylko do tego cudnego dziejo
wego okresu może się i swoboda osób i ich dwor
skość odnosić. Gdybym miał czas pot emu, rozej
rzałbym się po pewnej starej książce, która przed
stawia takie idealne typy rycerza i kawalera 
zarazem, stwarza atmosferę równie wykwintną 
daje przepisy, jak  pośród kobiet i panów wolno 
się zachowywać i „trefnować" — a ponad tem 
wszystkiem stawia wzór pięknej i podniosłej mi
łości. Cytowałbym całe ustępy i ufam, że nie na
rażając się na zarzut paradoksu, mógłbym na 
końcu Dworzanina Castiglione’a czy Górnickiego 
wymienić.

Brak miejsca zmusza mię także do pobieżnej 
wzmianki o przedstawieniu. Było, jak  na naszą 
scenę, wcale dobre, a brało nadto blask od prze
ślicznej gry p. Modrzejewskiej. Oświeciła ona całą 
sztukę swoją cudowną, promienną swobodą. We
sołość jej była tak zupełną, tak przejmującą, czy
stą i świeżą, jak  zazwyczaj, a nawet tutaj w je 
dnej . scenie, jej liryczny nastrój i jej rzewność. 
?p. Sliwicki, Ruszkowski i ^Sobiesław towarzyszyli 

jej trafnie. Szkoda, że p. Żelazowska nie podjęła 
się roli Hero. Kiedyż zapanuje na deskach na
szych przekonanie, że niema większych i mniej
szych ró l, są tylko mniejsze i większe talenta?

Największy z nich już nas dzisiaj opuścił, i tym 
razem podobno na długo. Dobrze zrobiła p. Mo
drzejewska, że powiedziała nam ze sceny: „do 
widzenia!" Bo mogliśmy się byli lękać, że ją  fan- 
tazya artystyczna uniesie, że zechce może prze- 
>aść za Oceanem, w jakichś błękitnych daleko- 

ściach zginąć, pozostać dla nas m arą, wspomnie
niem, legendą... A my tymczasem potrzebujemy 
wzoru czystej sztuki, którego nikt nam prócz niej 
nie da, i potrzebujemy tych chwil rozrzewnienia, 
tej piękności i poezyi, któremi ona jedna pełną 
ręką szafuje. Niechże i nowej scenie, której w ę
gielny kamień przy niej założono, nie zabraknie da
wnych, a ciągle nowych błysków jej podniosłego 
talentu. Chodzi tu może o przyszłość naszej sztuki 
dramatycznej i o szlachetny rozwój polskiej sceny.

W , K. O.
1) „Co chcecie." Akt II, scena 4.
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jeszcze strejk w Charleroi, ale chodzi tam wylą 
cznie o sprawy między robottnkami a pracodaw
cami.

W Izbie portugalskiej zabrał we wtorek po po 
ludniu głos minister spraw zagranicznych br. V a 1 
b o m ,  wpośród wielkiego naprężenia całej Izby 
odczytał projekt ustawy, upoważniającej rząd do 
podpisania i ratyfikowania k o n w e n c y i  z An 
g l i ą ,  na zasadach uchwalonych w Londynie dnia 
28 maja. W przedłożonych równocześnie moty 
wach do projektu oświadcza rząd, że ugoda obe 
cna nie oznacza zwycięstwa, da się jednak przy 
jąć bez ujmy dla honoru. Hr. Valbom żądał uzna 
nia wniosku za nagły, Izba jednak przekazała go 
komisyi dla spraw zagranicznych. Jest atoli 
rzeczą pewną, że przejście uchwały nie napotka 
na trudności.

Według wiadomości belgradzkich dzienników 
potrzebującej jeszcze potwierdzenia, wkrótce mają 
się odbyć z a r ę c z y n y  k r ó l a  A l e k s a n d r a  
z księżniczką Ksenią, najmłodszą córką księcia 
Mikołaja Czarnogórskiego. Car ma być świadkiem 
zaręczyn; książę czarnogórski w ciągu lata przy 
będzie podobno do Belgradu. — Ioformacye te wy 
szły naprzód z redakcyi Male N ow inę ; dobrze 
poinformowane sfery nie wierzą podobno w ich 
autentyczność.

Na rachunek rządu c h i l i j s k i e g o  zbudowano 
we Francyi dwa statki wojenne: „Presidente E r 
razuriz" i „Presidente Pinto." Zarówno jednak 
prezydent Balmaceda, jak i rząd chilijski rości 
sobie takie same pretensye do tych statków, przy
wiązując do ich posiadania wielką wagę, a nawet 
spodziewając się, że one stanowczo przechylą szalę 
zwycięstwa. Sprawa ta rozstrzygniętą została są
dowym wyrokiem w P aryżu ; orzeczono mianowi 
cie, że okręty nie mogą być wydane żadnej z obu 
stron. Wspólne zatem nastąpiło rozczarowanie.

Korespondencya „Czasu!*
Wiedeń 2 czerwca.

? Rozprawy w komisyi budżetowej przedłużają 
się i to w sposób fatalny, gdy zważymy, że mają 
jeszcze ^iem al dosłownie powtórzyć się w pełnej 
Izbie. Ze zaś w pewnej części są one zbyteczne 
mi, świadczy o tern dostatecznie fakt, iż komisya 
uchwala wszystkie pozycye według preliminarza 
rządowego. W takich okolicznościach rozprawy 
te — naturalnie z pewnemi wyjątkami — nie 
mają praktycznego celu. Służą jedynie do zazna
czenia stanowiska opozycyjnego pewnych najmniej 
wpływowych frakyj Izby, wykazują nieustannie 
ich zupełną niemoc w głosowaniach, a szkodzą, 
przedłużając nad miarę sessyę parlamentarną.

W rozprawach komisyi poruszono także kwestyę 
socyalizmu, względnie nibyto zbytniej surowości 
rządu względem tego ruchu. Poseł Kaizl oburzał 
się, że rząd w „dążnościach socyalistycznych do 
patruje się niebezpieczeństwa, które należy stłu
mić wszelkiemi siłami", zapewniał dalej, że tego 
potężnego ruchu nie można zgnieść środkami po- 
licyjnemi i wyrażał nadzieję, że ta kwestya „przy 
swobodnem świetle publicznem“ rozwijałaby się 
spokojnie i bez zakłócenia spokoju państwa itd.

Hr. Taaffe widocznie tego zdania nie podziela. 
Wczoraj bowiem przedłożył Izbie ponownie pro
jek t ustaw y, dotyczącej „przepisów przeciwko 
groźnym dla ogółu dążnościom socyalistycznym." 
Ustawa ta  zamierza zapobiedz nadużyciu swobód 
konstytucyjnych przez ruch socyalistyczny. Nie 
wchodząc w szczegóły, musimy oświadczyć, że 
w zasadzie projekt rządu opiera się na całkiem 
słusznych premisach. Tylko pełna sentymentalizmu 
i wynikająca z braku stałych przekonań toleran 
cya może przemawiać za tern, aby socyalistom 
dozwolono korzystać z wszystkich swobód konsty
tucyjnych w celu sprowadzenia przewrotu, uświę
conego prawem natury i dziejami ładu społeczne
go. Konstytucya zabezpiecza wolność zgromadza
nia się, assocyacyi i prasy. Ale rozumie się samo 
przez się, że to nie jest wolność bezwzględna, 
lecz waruąjiowa. T ak np. zgromadzenie publiczne, 
któreby się oświadczyło za ateizmem, dziennik, 
który się dopuści obrazy Boga, petycya, któraby 
domagała się rzeczypospolitej itd. ulegają — i to 
całkiem słusznie — karom. Legalna bowiem for
ma petycyi, uchwały itd. traci legalność, skoro 
zmierza do celu nielegalnego.

Socyalizm zmierza do zniesienia prawa indywi
dualnej własności, ściśle związanego z prawem ro
dziny, i stanowiącego główną podstawę nietylko 
naszego dzisiejszego lecz w ogóle każdego ładu 
społecznego. Po znakomitym, odnośnym ustępie 
ostatniej Encykliki Ojca śgo w tej mierze, nie 
potrzebujemy dodać ani słowa. Ruch socyalisty
czny zatem a priori powinien napotkać na sta
nowczy opór nietylko rządu, lecz tych wszystkich, 
którzy prawo własności uznawają jako jednę z pod
staw społeczeństwa ludzkiego.

Gdyby tłum socyalistów i anarchistów rzucił 
się zbrój no na arsenał lub pałac banku narodo
wego, żaden z tych sentymentalnych opiekunów 
„swobód publicznych0 nie powątpiewałby o pra
wie i obowiązku straży: odparcia napadu salwą 
z broni palnej. A jednak szerzenie teoryj socyali
stycznych za pomocą zgromadzeń publicznych, 
stowarzyszeń i prasy, jest istotnie o wiele groźniej- 
szem dla ładu społecznego, aniżeli taki napad 
zbrojny, zlokalizowany i łatwy do odparcia. Nie 
można zatem ruchowi socyalistycznemu dostarczyć 
tych środków, które legalnemi są tylko o tyle 
i dopóty, dopóki zmierzają do celów legalnych, 
w ręku zaś socyalistów stawają się najniebezpie
czniejszą bronią przeciwko ładowi społecznemu.

T ak samo, jak  żadna strona w wojnie nie jest 
zobowiązaną dostarczyć przeciwnikowi broni, któ
rą sama rozporządza, tak samo ta część społe
czeństwa ludzkiego, która obstaje przy history
cznym ładzie społecznym i broni go, nie jest zo
bowiązana i nie powinna dostarczyć broni zacię
tym jego przeciwnikom. Projekt zatem rządowy 
opiera się na słusznych zasadach.

Od chwili śmierci kardynała Simora nie prze
stano w Peszcie roztrząsać kwestyi przeniesienia 
stolicy prymacyalnej z Ostrzyhomia do Budy. Już 
w lutym minister hr. Csaky oświadczył w sejmie 
węgierskim, że tę kwestyę roztrząsa. Świeżo wy
nurzył się przed pewnym redaktorem węgierskim, 
że dotąd ją  bada, ale jeszcze nie doszedł do sta
nowczych wniosków. Oczywiście hr. Csaky wpraw
dzie pragnie przeniesienia rezydeneyi prymacyalnej 
do Budapesztu, ale też chciałby sobie zabezpieczyć 
możność zwrotu, gdyby to życzenie okazało się 
ostatecznie nie wykonał nem.

Od roku 1000 do r. 1232 Ostrzyhom był rów- 
uocześnie rezydencyą królów węgierskich i arcy

biskupa prymasa. Po wielkim najeździe Tatarów 
król Bela III przeniósł się do Budy i odtąd Ostrzy
hom był tylko rezydencyą prymasa. W r. 1543 
opanowali ją Turcy. Odtąd prymasowie rezydo
wali w Tyrnowie, po części w Preszburgn a do 
piero w roku 1820 prymas Rudnay powrócił do 
Ostrzyhomia. Rezydencyą prymasów to miasto 
było więc dłużej w teoryi, niż w praktyce.

Jednakże od r. 1820 powstały tam : wspaniała 
katedra, ogromne seminaryum i mnóstwo zakładów 
arcybiskupich, tak  że teraz już ze względów prak 
tycznych przeniesienie stolicy arcybiskupiej z O 
strzyhomia do innej miejscowości napotka na więk 
sze niż dawniej trudności. Odnośne życzenie pew 
nych kół madziarskich jest niewątpliwie wynikiem 
prądów centralistycznych, gdy na odwrót osobna 
rezydencyą prymasom zapewnia większą niezależ 
ność. To też śp. kardynał Simor zawsze stanowczo 
opierał się wszelkim projektom zamieszkania stale 
w Budzie, gdzie przebywał nader rzadko. Zacho
dzi pytanie, czy następca jego będzie skłonniej 
szym do ustępstw? Z najnowszych ośwadczeń hr 
Csakiego możnaby wnosić, że w tym względzie 
minister wcale nie podziela złudzeń pewnej części 
prasy węgierskiej. Zapewne też hr. Csaky zna 
dokładnie mylność twierdzeń niektórych dzienni
ków peszteńskich, jakoby stolica polityczna była 
zawsze równocześnie stolicą prymasów. Rzeczy
wiście bowiem prawie wszyscy arcybiskupi, uży 
wający historycznego tytułu prymasa, rezydują 
w własnych stolicach, w Toledo, Tarragonie, Rouen, 
Salcburgu, Gnieźnie, Armaghu, Wenecyi, Malines 
i Ostrzyhomiu, a tylko jeden praski, w politycznej 
stolicy kraju.

Kijów 24 maja.

(!) Z powodu wielkiego pożaru w Równie, wła
sności książąt Lub >mirskich, dzienniki rosyjskie 
poduiosły znowu kwestyą wykupienia miast, t. z. 
„dziedzicznych," z rąk prywatnych właścicieli. 
Już pierwej rząd czynił w tym kierunku usiłowa
nia, ale brak gotówki w skarb e państwowym 
stanął temu na przeszkodzie, a tylko ministeryum 
„udziałów," czyli prywatnj eh dóbr carskich, zdo 
łało np. nabyć Ostróg na Wołyniu. Czy w chwili 
obecnej stan kasy jest lepszy, tego na pew n r nie 
wiemy, ale naszym gorliwym rusyfikatorom nie 
zbywa na chęciach—wydarcia z rąk polskich osta
tnich większych miast dziedzicznych na Ukrainie 
i Wołyniu, jak  Berdyczów, Biała-Cerkiew, Równo, 
Dubno, Starokonstantynów i t. d. Oczywiście, że 
pomysł ten osłania się w prasie rosyjskiej wzglę
dami na dobro publiczne. „W miastach tych 
pisze Kijeioskoje Słowo — niema ani dobrych 
bruków, ani wodociągów, ani szkół—oprócz rzą 
dowych — ani odpowiedniej dzisiejszym wymaga 
niom straży ogniowej." Czyniąc podobne ogólnikowe 
zarzuty miastom dzie Izicznym, zapomina prasa 
rosyjska, iż na jej szpaltach wielokrotnie czytali 
śmy podobne skargi na zaniedbanie względów 
wygody, zdiowia i bezpieczeństwa w miastach 
skarbowych, cieszących się samorządem admini
stracyjnym. W dalszej konsekwencyi powinnyby 
również domagać się przejścia m iast prywatnych 
carskich na własność państwa. Co w dziennikach 
rosyjskich czytamy o brakach w miastach dzie
dzicznych, wyżej wymienionych, da się w jeszcze 
w większej mierze zastosować do Ostrogu.

Ruch emigracyjny z Wołynia nie ustaje. Naj 
słabszy w nim biorą udział dotąd ch łop i; prąd 
ten zaledwie ich dotknął. Natom iast licznie emi
grują koloniści Czesi, a po nich Niemcy. Koloni
stom obu tych narodowości odjęto przyznany im 
samorząd gminny, a nakazano przyłączyć się na 
pewnych warunkach do gmin włościańskich. Nie 
niedostatek zatem, lecz u tra ta  zagwarantowanej 
niegdyś autonomii skłania osadników do emi- 
gracyi z naszjch stron. Czesi zresztą poddali się 
uż wymaganiom rządu, ale Niemcy wolą kraj o- 

puścić, gdzie im pobytu władze bynajmniej nie 
uprzyjemniają. Temi dniami oddziały banków pań
stwowych : włościańskiego i szlacheckiego w Kur 
sku otrzymały propozycyą od Niemców wołyń
skich, aby im za jakąbądź cenę sprzedano kilka
dziesiąt tysięcy ziemi ornej, będącej w posiadaniu 
obu banków. Ziemia wogóle w gubernii kurskiej 
jest żyzną, Niemcy jednak nie pytali o jakość 
ziem<, posiadanej przez banki, lecz oświadczyli 
tylko gotowość zakupienia jej jak  najwięcej. Ale 
cóż, kiedy i w głębi Rosyi objawia się antago 
nizm plemienny, rozbudzany tak systematycznie 
przez dzienniki rosyjskie pewnej kategoryi. Ziem- 
stwa gubernii kurskiej zamierzają udać się do rzą
du z prośbą, aby banki państwowe, szlachecki i 
włość ański nie sprzedawały Niemcom z emi za 
cenę, chociażby najwyższą, lecz tylko tubylcom.

Em igracya żydów z naszego kraju zaczyna 
irzybierać coraz szersze rozm ary. Okazała się 
uż potrzeba nadania jej organizacyi i kierunku. 

W Kijowie utworzył się „Komitet palestyński" 
z zamożniejszych żydów interesowanych w emi- 
gracyi swych współwyznawców do Palestyny, lub 
pragnących wziąść w niej udział. W tych dniach 
odbyło się walne zgromadzenie członków tego 
Komitetu, na którem uchwalono wysłać delegatów 
do Palestyny, aby zawczasu nabyli jaknajwiększy 
obszar ziemi, ponieważ ziemia tam, wskutek na
pływu żydów rosyjskich, znacznie w cenie pod- 
knezyła.

Tymczasem rugi żydów n il ustają . Utworzo
no osobną naw tt „Komisyę rewizyjną,* mającą 
sprawdzać, czy istotnie żydzi, mający świadectwa 
rzemieślnicze, trudnią się rzemiosłami. Komisya 
znahzła  już w Kijowie wielu fikcyjnych rzemieśl 
ników, a w zakładach rękodzielniczych, utrzymy
wanych przez żydów, w idu  takich, którzy nie 
mieli wcale prawa na pobyt w Kijowie. Tego ro 
dzaju zakłady były również przytuliskiem dla 
wielu żydów, niemających o rzemiosłach żadne 
go wyobrażeń a. Zdarzył się tu ta j naw tt taki 
wypadek. Pewien zakład rękodzielniczy uległ 
zrana rewizyi policyjnej, skutkiem czego naka
zano kilku żydom miasto Opuścić; tegoż samego 
dnia, w tymżesamym zakładzie, odbyła lustracyę 

Komisya rtw izyjna," której udało s ę  natomiast 
znaleść kilku nowych żydów, nu mających piawa 
pobytu w naszem mieście.

S p ra w a  uregulowania  waluty.

Sprawa u r e g u l o w a n i a  w a l u t y  i r e f o r m y  
l o d a t k o w e j  zajęła prawie dwa posiedzenia 
k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  Izby deputowanych 
w dniach 1 i 2 czerwca. Pierwszy poruszył ją  
dep. B a e r n r e i t h e r  przy pierwszym tytule roz
działu „ Administracya skarbowa", a dyskusya, 
która się ztąd wywiązała, wykazała niezbicie, że 
kwestya wcale nie jest dojrzała do merytoryczne

go załatwienia, iż o bezzwłocznem przystąpieniu 
do akcyi mowy być nie może.

Deput. bar. M o r s e y  oświadcza się stanowczo 
p r z e c i w  regulacyi waluty, której poruszenie 
w ostatnich czasach żywo zaniepokoiło szerokie 
koła producentów. Przywrócenie waluty nietylko 
nie usunie niepewności w naszych stosunkach eko 
nomicznych, ale przeciwnie odda nas na łaskę 
międzynarodowego targu pieniężnego. Złoto - 
o nie tylko chodzi — jest także towarem, a kar 
tele są co do niego zarówno niebezpieczne, jak  co 
do innych artykułów obrotu. Ustalenie relacyi te 
mu nie zapobiegnie. Zaprowadzenie waluty złotej 
sprowadzi olbrzymie podrożenie tego metalu, a na 
tem stracą dłużnicy, straci przedewszystkiem pań 
stwo, stracimy z trudem przywróconą równowagę 
finansową. Włochy powinny być dla nas odstra 
8zająrym przykładem : waluta złota cięży strasznie 
na ludności włoskiej, a jest fikcyą, bo złota wcale 
tam w obiegu niema; wypłynęło zupełnie z kraju 
zwabiwszy wprzód do niego obcy towar.

Deput. S z u k l j e  podziela obawy poprzedniego 
mówcy. Waluta dzisiejsza podkopoje wprawdzie 
skarb państwa i gospodarstwo narodowe, bo pań
stw o płaci złotem ku, on swych obligacyj, a w pro 
dukcyi istnieje niepewność. Ale regnlacya waluty 
jest obecnie niemożliwą: o walucie srebrnej niema 
mowy, bimetalizm wymaga równoległej akcyi ca
łego świata, a złoto drożeje i wywołałoby ogólny 
spadek cen, który będzie katastrofą. Przytem nie 
wierzy mówca w możliwość utrzymania złota 
w kra;u.

Dep. B i l i ń s k i  w swojem i swoich przyjació 
politycznych imieniu oświadcza się również za 
bardzo ostrożnem traktowaniem sprawy. Najcie 
mniejszą stroną papierowych pieniędzy je s t, że 
dzielą one ludność na dwie przeciwne g rupy: im 
portujący i wierzyciele z jednej strony pragną wa 
luty metalowej, bo importujący zmuszeni są spe
kulować na walucie; z drugiej zaś strony ekspor 
tnjący i dłużnicy mają interes w utrzymaniu pie 
niądza papierowego, który jest faktycznie premią dla 
wywozu. Do tego obozu należy rolnictwo monar
chii. A dalej: z zachodu trudno będzie dostać 
złota w potrzebnej ilości, a powzięcie go ze wscho 
du mogłoby nas wprowadzić w stan pewnej eko
nomicznej i politycznej zawisłości. To też nietylko 
ostrożność, ale nawet pewna nieufność wskazana 
jest w tej kwestyi, i dlatego nie należy w niej 
nagl’ć rządu, lecz przeciwnie jego inieyatywie i 
odpowiedzialności pozostawić całe zadanie.

Dep. S c h a u p podn si korzyść uregulowania 
waluty w kierunku ustalenia podstaw obr tu.

Dep. N e u w i r t b  p-zemawia za zajęciem w tej 
sprawie stanowiska wyczekującego.

Dep. M a u t b n e r  konstatuje, że w przeciwień 
stwie do Wogier, w austryackiej Izbie depu*o 
wanych w:eje — zdaje się — wiatr nieprzychyl
ny ustaleniu waluty. W sprawie tej decydują 
kredyt państwa, stan międzynarodowego targu 
pieniężnego i możność nabycia stosownej ilości 
złota. Kredyt rań  twa cindy nie stał lepiej, niż 
o łecoie, natomiast przyznać można, że położenie 
targu nie pozwala myśleć o bezzwłocznem dzia
łaniu Dostanie złota uważa za możl we przy sto- 
pniowem postępowaniu. Utrzymanie go w kraju 
będzie rzeczą banku państwowego. W zasadzie 
regulacja waluty je«t koniecznością.

Minister skarbu Dr S t e i n b a c h  stw ierdza, że 
jest w interesie monarchii doj'ć do stałej waluty, 
a tylko złoto jest taką stałą podstawą wymiany. 
Ch dzi głównie o cztery punkta: o kwestyę re
lacyi, dostania złota, utrzymania go i ofiar bu 
dżetowych. Już kwestya re’acy i przedstawia sprze
czne interesa wś ód ludności i nakazuje ostro
żność Dostanie zapasów złota jest kwestyą poli
tyki finansowej i obecnie nie jest chwila do tego 
korzystna. Najdelikatniejszą m aterią  jest u'rzy 
manie złota w kraju. Stan bilansu handlowego 
i płatniczego a także f rma waluty wpływają tu 
znacząco. Zastanowić s :ę trzeba, czy i w jakiej 
rozciągłości należałoby dopuścić obok złota ta’ ża 
cyrkulację srebra? Ofiary budżetowe będą bardzo 
ciężkie, zwłaszcza wskutek związku urędzy no 
tami paÓ8twowemi z papierami salinowemi. Cała 
sprawa jest niezmiernie trudna, ale nie można 
w n ej z góry daw rć za wygraną. Ostrożność jest 
konieczna, ale należy mieć na oku cel ostate 
czny: stałe utrwalenie walutv.

Dep. K a i z l  z radością widzi dobrą wolę mi 
nistra skarbu. Nie należy mierzyć przyszłości da 
ekiej miarą dzisiejszych chwilowych stosunków 

trzeba dla stałego polepszenia ponieść choćby 
ciężkie ofiary. Mówca nie sądzi, iżby utrzymanie 
złota w kraju było niemożliwem; co do relacyi 
irzejłciowej, pragnie kierowania się tylko wzglę 

darni sprawiedliwości, a nie względami oportnni 
stycznej słuszności, która stanie się dowolnością. 
W końcu oświadcza się za energiczną inieyatywą 
w tej sprawie.

Na tem obrady przerwano i rozpoczęto je  na 
nowo 2 czerwca o godz. 10 przed p<4udniem.

Dep. M e n g e r  twierdzi, że uregulowanie wa 
uty jest także korzyścią dla produkcyi, nawet 

rolniczej, a znacznem umocnieniem kredytu pań
stwowego. Zanim jednak wprowadzimy walutę 
złotą, trzeba mieć pewność, że ją  zdołamy utrzy- 
m* ć ; to zaś zależy od zewnętrznych politycznych 
stosunków.

Dep. K a t h r e i n  sądzi, że w obecnych warun
kach zaprowadzenie waluty złotej w Austryi by- 
oby ekonomiczną klęską i nieszczęściem. W ro

kowaniach z Węgrami trzeba zachować wielką 
irzezorność i wychodzić tylko z punktu dobrze 

zrozumianych interesów krajów koronnych. Mówca 
stwierdza, że większość komisyi jest tego samego 
zdania.

Dep. S t a l i t z  mniema, że za utrzymaniem sta 
tu.8 quo są tylko te sfery, które ciągną zyski 
z niepewności oscylacyi stosunków monetarnych. 
Wątphwem więc może być tylko, k i e d y  trzeba 
irzystąpić do przywrócenia waluty, ż e to uczynić 

trzeba, o tem wątpić niepodobna.
Dep. P l e n e r ,  przewodniczący komisyi, zazna

cza, że ogólne wrażenie dyskusyi jest dla sprawy 
reguła* yi niekorzystnem, a minister skarbu nie 
zdołał rozchwiać obaw i uprzedzeń. Opinia publi 
czna dziś zapatruje się dość trzeźwo na kwestyę 
tę ; nie ma już mowy o biciu reńskiego złotego 
wartości 2 marek lub 2 franków 50 centymów, 
ale przez przywrócenie waluty rozumie dziś ka
żdy tylko wprowadzenie reńskiego w złocie w war
tości mniej więcej dzisiejszego guldena papiero
wego. Przez to ograniczono i uproszczono kwestyę. 
dimo to różnice co do relacyi chwieją się od 1 

marki 60 fenigów do 1 marki 80 fenigów , a 
w kwestyi tej kolidują interesa różnych warstw 
społecznych. W tem leży trudność sprawy i o nią 
zaczepiają ci, którzy całej akcyi wogóle są prze
ciwni. Mimo to kompromis jest możliwy. Dosta
nie i utrzymanie złota są możliwe, a przykład

Włoch, zresztą przesadnie podany, nie jest decydu- w komisyi wystósowałem do rządu pytanie, ma
jącym, bo naprzód tam pozostawiono 330 milio--jące służyć ku temu, aby wyjaśnić skład samego 
nów not państwowych w obiegu, a potem jeszcze funduszu nagromadzonego. W funduszu 16 milio- 
w r. 1885 emitowano banknoty. Obowiązkiem rzą- jnow ym , który ma być wypłacony teraz , są głó- 
du, stawiającego program regulacyi waluty, jest wnie zawarte te sumy, jakie bywa;ą zwykle
użyć swej powagi dla zbicia pesymistycznych za
patrywań i uspokojenia opinii publicznej.

Sprawozdawca dep. K o z ł o w s k i  w dłuższem, 
bardzo interesującem przemówieniu, zreasumował 
wyniki obrady, z których się okazało, że prze
ważna większość komisyi uważa sprawę za nie
dojrzałą do czynnej inieyatywy; nie wszyscy na
wet członkowie godzą się na zasadę waluty złotej. 
Bezwzględni zwolennicy tej waluty szkodzą swo
jej sprawie przez podnoszenie z takim naciskiem 
konieczności wyłącznej złotej waluty, bo wywołują 
przez to spekulacyę, komplikującą całą kwestyę. 
Węgierskim zwolennikom złotej waluty należało
by polecić także zachowywanie monometalizmu 
w swych przemówieniach wedle znanej reguły, że 
„mówienie jest srebrem , a milczenie złotem." Za
rzut egoizmu, uczyniony w dyskusyi Polakom, od
pierają fakta: wszak Polak przy pomocy ofiarno
ści polskich posłów zdołał wytworzyć warunki do 
poruszenia sprawy uregulowania waluty. Zresztą 
ani rolnictwo nie jest interesem wyłącznie gali
cyjskim , ani te ż , jak  to przyznał i dep. Barnreither, 
nie wyłącznie rolnicy wyrażają wątpliwości w tej 
sprawie: dotyka ona także żywo i przemysł au- 
stryacki. Wątpliwości co do stosowuości obecnej 
chwili, to nie zasadnicze sprzeciwianie się całej ak 
cyi. Nie można też, wołee silnego prądu bimeta 
listycznego w Anglii, wykluczyć możliwości po
dwójnej waluty, uzyskać się mogącej w drodze 
konwencyi monetainej 

Na tem zakończyła się dyskusya nad kwestyą 
uregulowania waluty

Wniosek o podwyższenie pensyj urzędników.

W Izbie deputowanych postawili posłowie Dr 
Promber, Dr Nitsche, hr. Kuenburg, Edlbacher, Dr 
Goetz i towarzysze w sprawie podwyższenia płac 
urzędniczych następujący wniosek :

Ustawa z dnia... dotycząca zmian pensyjnego 
szematu, dołączonego jako dodatek a) do ustawy 
z d. 15 kwietnia 1873 co do regulacyi płac czyn 
nych urzędników państwowych.

§ 1. Dołączony do ustawy z dnia 15 kwietnia 
1873 Dz. u. p. Nr 47, dotyczącej regulacyi płac 
czynnych urzędaików państwowych, szemat płac 
ulega zmianie i będzie odtąd opiewał:

Szemat płac: I ranga 12.000 złr.; II 10.000 złr.; 
III 8 000; IV 7 000; V 6.000 5.500 i 4.500; VI 
3.600 3.200 i 2.800; VII 2.400, 2 200 i 2.000; 
VIII 1.800, 1.700 i 1.600; IX 1.5<0, 1.400 i 1.300; 
X 1.200, 1.100 i 1.000; XI ranga 900, 800 i 
700 złr.

Praktykanci i auskultanci otrzymują adjuta. 
Ustawa ta wchodzi w życie z dniem 1 stycznia

1892 r.
§. 2. Przeprowadzenie tej ustawy porucza się 

całemu ministerstwu.
II. Wzywa się rząd, ażeby jak  najprędzej, a 

w każdym razie przed przedłożeniem preliminarza 
budżetowego na rok 1892, wniósł odpowiednie 
projekty w celu ustawowego traktowania sprawy, 
w którjm  to celu udziela się rządowi pełnomoc
nictwo 1) z j  mianować radcami sądu krajowego 
co najmniej trzecią część najstarszych pod wzglę
dem rangi sędziów powiatowych w każdym okrę 
gu apelacyjnym, pozostawiając ich w służbie 
czynnej; 2) każdemu praktykantowi konceptowe
mu i każdemu auskuitantowi, używanemu na sta
nowisku systemizowanem od czasu złożenia przy
sięgi, udzielić wyjątkowe adjutum począwszy od 
500, względnie 600 złr.

Wniosek ten odnosi się przedewszystkiem do 
urzędników rangi VIII do XI. Wynoszą bowiem 
płace:

w randze d< tychcz isowe
VIII 1.800, 1.600, 1.400
IX 1.300,1.200,1.100
X 1.000, 950, 900
XI 800, 700, 600

projektowane
1.800, 1.700, 1.600 
1.500, 1.400, 1.300 
1.200, 1.100, 1.000 

900, 800, 700

Fundusz  obroczny.

Przy wielkim udziale posłów odbyło się we 
wtorek w Izbie deputowanych sejmu pruskiego 
drugie czytanie projektu z u ż y c i a  f u n d u s z y  
o b r o c z n y c h .

Paragraf 1 projektu brzmi według uchwał ko
misyi, jak  następuje:

„Z sum , jakie się na podstawie ustawy z dnia 
22 kwietnia 1875 r., dotyczącej zawieszenia wy 
daty ze środków państwowych, zebrały, mają być 
16,009,333 marek 2 fenigi zużyte w archidyece- 
zyi kolońskiej i t. d. według następujących prze
pisów."

Sprawozdawca poseł S i m o n - Z a s t r o w  za
znaczył, że projekt w komisyi jednomyślnie zo
stał przyjęty i sądzi, że także obrady plenarne 
irzyczynią się do zaprowadzenia wreszcie pod 

tym względem pokoju.
Prezes gab netu C a p r i v i  dał następujące o- 

świadczenie: Rząd królewski przenosi i dzisiaj 
jeszcze swój projekt nad brzmienie, jakie otrzy
mał w komisyi. Ale aby osiągnąć cel, dla które
go rząd z projektem wystąpił, to jest zaprowa
dzić pokój i poprzeć d>ieło pokoju, rząd gotów 
jest przyjąć projekt w tej formie, w jakiej wy
szedł z k o m isji, jeżeli go wysoka Izba przyjmie.

W imieniu centrum przemawiał poseł bar. H e e- 
e m a n n , który na wstępie oświadczył, że stron

nictwo wobec projektu w brzmieniu uchwał ko
misyi w dziwnem znajduje się położeniu. Centrum 
uważa projekt rządowy za lspszy i słuszniejszy, 
mianowicie, że ułożony został na podstawie per- 
traktacyi rządu z władzami kościelnemi. Gdy je 
dnak dla projektu rządowego trudnoby było po 
zyskać większość w Izb ie, przeto stronnictwo w in
teresie pokoju przytłumi niejedne życzenia i gło 
sować będzie z i  projektem w brzmieniu uchwał 
komisyi.

W imieniu Koła p<lskiego przemawia p. X. Dr 
a ż d ż e w s k i :  W imieniu mych ziomków zga

dzam się najzupełniej na wywody szanownego 
ireopinanta. W czasie walki knlturnej szliśmy 
wiernie ręka w rękę z panami z centrum i przy 
niniejszym projekcie tą samą póidziemy drogą, 
którą jako odpowiedn:ą oznaczyli ci panowie przez 
usta swego przywódzcy. To powiedziawszy na 
wstępie, pozwolę sobie zrobić jeszcze jednę uwa- 
;ę i to z tej przyczyny, ponieważ w referatach 
komisyi znajduje się niedokładność, którą należy

w etacie wyznań i są oznaczone w wydatkach 
rozdz. 115, 116 i 124. Oprócz tych pieniędzy 
atoli zatrzymano na mocy ustawy z dn:a 22 kwie 
tnia 1875 r. inne jeszcze dochody. Aby usunąć 
wszelką wątpliwość w tym względzie, chciałbym 
raz jeszcze wystosować do rządu królewskiego 
pytanie, na które nie odpowiedziano w komisyi 
dokładnie i którego n e wyjaśnia referat korni 
syiny. Oprócz sum w etac e zatrzymano także 
rozmaite prestacye, polegające nu prywatno-pra 
wnych tytułach; mianowicie — nie chcę tu wszy
stkiego wyliczać, przypomnę tylko pewne p resta
cye w zbożu i drzewie, jakoteż ruchomościach — 
zatrzymano Listy zastawne wraz z kuponami, 
które właściwie przypadały interesowanym, które 
atoli na mocy owej ustawy zasekwestrowano. Z a
pytać należy, czy zatrzymane kupony od Listów 
zastawnych z kapitałów abluicyjnych są umie
szczone w funduszu 16 milionowym. Jeżeli się 
tam mieszczą, wtenczas naturalnie m^gą intere
sowani rościć do nich prawo na n r  cy niniejszego 
projektu do ustawy. Jeżeli jednakże fundusz ten 
ich nie obejmuje, natenczas nasuwa się pytanie, 
gdzie się znajdują te fundusze specyalne, które 
zatrzymano na mocy prawnych rozporządzeń. Po 
zwalam sobie przeto stawić pytanie, czyby może 
panowie z ministerstwa wyznań mogli poinformo
wać nas, czy w ogólnym funduszu są zawarte 
procenta od kapitałów rentowych. Jeżeli w tym 
względzie nie otrzymam dzisiaj odpowiedzi, nie 
będę naturalnie nastawał na to, lecz prosiłbym, 
aby rząd królewski może zechciał przy trzeciem 
czytaniu dać wyjaśnienie.

Komisarz rządowy odpowiada, iż odnośne ka 
pitały, o ile zostały zatrzym ane, mieszczą się 
w ogólnym funduszu.

Dep. E y n e r n  (nar. lib.) oświadcza, iż głoso
wałby za ustaw ą, gdyby miał przekonanie, że 
przez to zapewni się pokój, uważa atoli, że za 
chowanie się centrum nie daje do tego żadnej 
gwarancyi. Zdaniem mówcy, ustawa nosi znamię 
wynagradzania za opór przeciw władzy i wypo
sażania Kościoła katolickiego nowemi środkami 
do walki. Dlatego też narodowo-liberalni będą 
głosowali przeciwko niej.

Dep. R i c h t e r  (wolnom.) wyraża nadzieję, że 
przyjęcie ustawy rozpocznie nową erę pokojową 
i w imieniu sweg > stronnictwa przem aw a za 
przyjęciem ustawy.

Przeciwko projektowi oświadcza się większa 
część wolno-kon8erwatywnych przez usta deput. 
bar. Z e d l i t z a ;  dep. K a r d o r f f  (wolno konser) 
zaś oświadcza, iż będzie głosował wraz z mniej
szością stronnictwa za przyjęciem projektu, aby 
wreszcie raz zakończyć tę sprawę.

Hr. L i m b u r g  z Stirum (konser.) popiera pro
jek t, zaznaczając, iż katolikom pieniądze te się 
słusznie należą i stw ierdza, że projekt ten nie 
jest niebezpiecznym dla ewangelików, ponieważ 
pieniądze nie zostaną oddane dyecezyom, lecz 
wprost interesowanym.

Artykuł I projektu komisyi przyjmuje Izba bez 
zmiany.

Przeciw głosowało stronnictwo narodowo-libe- 
ralne, większość stronnictwa wolno-konserwatywne- 
go i kilku konserwatystów.

Paragraf 2 brzmi według uchwał komisyi, jak  
następuje:

„Z wymienionych w § 1 sum m ają te instytu- 
cye i osoby, które na mocy ustawy z dnia 22 
kwietnia 1875 roku poniosły straty w swych do
chodach, ewentualnie spadkobiercy, odebrać od
powiednie sumy zatrzymane bez obliczenia pro
centów."

Poseł P o r s c h  wniósł o nadanie artykułowi 2 
następującego brzmienia:

„Z wymienionych w § 1 sum mają być w po
szczególnych dyecezyach, ewentualnie częściach 
dyecezyi przyznane bezprocentowe sumy tym in- 
stytucyom i osobom, ewentualnie spadkobiercom, 
którzy w ten sposób ponieśli straty w swych do
chodach, że na mocy ustawy z dnia 22 kwietnia 
1875 roku należące się im sumy zabrane zostały 
do oznaczonego w artykule 1 konta zbiorowego."

Dalej wnosi poseł Porsch o dodanie w § 2 na
stępującego ustępu:

„Przytem wstępują w miejsce wymienionych 
w rozdziale 1 instytucyj, osób lub ich spadko 
bierców, na wniosek swych prawnych przełożo
nych, te instytucye, korporacye i fundacye, które 
rzeczonym instytucyom poniesione straty wyna
gradzały."

Pierwszą część wniosku Porscha przyjęła Izba 
przeciw głosom stronnictwa narodowo-liberalnego 
i kilku wolnokonserwatystów, drugą część przy 
jęła przeciw głosom stronnictwa konserwatywne
go, narodowo liberalnego i części wolno konser 
watywnego. Paragraf 2 a i 2 b, § 3 oraz dalsze 
jrzyjęła Izba według znanego brzmienia uchwał 
komisyi. _____________________

Caprivi o c łach zbożowych.

Na onegdaj8zem posiedzeniu pruskiej Izby de
putowanych zabrał przed porządkiem obrad głos 
prezes ministerstwa kanclerz C a p r i v i ,  ażeby 
imieniem rządu pruskiego oświadczyć:

że Prusy nie mają zamiaru w Radzie związ
kowej występować z wnioskiem o zniżenie ceł 
zbożowych.
Oświadczenie to zostało przez prawicę powitane 

oklaskam i, a wywołało w całej Izbie głębokie 
wrażenie. Wrażenie to odbiło się w całych Niem
czech, gdyż sprawa ceł zbożowych stała tam na 
ńerwszym planie dyskusyi publicystycznej. Oświad
czenie kanclerza usunęło niepewność, jak a  w spra
wie ceł zbożowych zapanowała zwłaszcza po nie 
zapełnie jasnych enuncyacyach ministra rolnictwa 
Heydena i sekretarza stanu Biittichera. Na gieł
dzie zbożowej na oświadczenie kanclerza odpo
wiedziano podwyższeniem ceny za pszenicę i żyto
0 7 marek.

Dalsze zatrzymanie ceł zbożowych uzasadnił Capri
vi dłuższem przemówieniem, które w obszerniejszem 
wdajemy streszczeniu. Naprzód oświadczył kan
clerz, iż rząd podjął w sprawie stanu wysiewów
1 zapasów zbożowych rozległe badania już z chwi- 
ą, kiedy się pojawiły pierwsze obawy po$ wzglę 

dem żniw tegorocznych. Badania te miały począt
kowo przebieg spokojny; tymczasem wywołano 
w zeszłym tygodniu taki niepokój w całym kraju, 
iż rząd widział się zniewolonym w sprawie ceł 
zbożowych dać oświadczenie wcześniej, niż po
czątkowo zamierzał. Przyczyniło się do tego rów- 

wyjaśnić in pleno. Przy obradach nad projektem nież obniżenie cła we Francyi.
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Rząd ma przed sobą obfity materyał, długi sze-IGdyby Niemcy dzisiaj znieść miały cła, mógłby I niech się stara dzielić z swym bratem jej wyko- 
reg liczb i oświadczeń znawców z najrozmaitszych I łatwo nastać tak znaczny dowóz, że przemysł I nywaniem i jej owocami" (św. Grz). 
kół zawodowych. Tymczasem nie można na da-1 nasz rolniczy bardzoby został poszkodowany. Co do wydziedziczonych przez szczęście, tych
nych tych z bezwzględną pewnością polegać, po- „Zresztą powoduje się rząd i względami poli-1 Kościół św. uczy, że wrJ1- "
nieważ odnośne stosunki zmieniają się prawie coltycznemi. Moźnaby nam powiedzieć: „Zróbcie już I ubóstwo nie jest hańbą i 
tydzień. Mimo to przyszedł rząd do przekonania, I przecież raz koniec z nieszczęsną tą agitacyą," nić z tego powodu, iż si<
że nie może być mowy o ogólnym niedostatku a rząd mógłby się powołać na opinią publiczną cie czoła. To potwierdził Pan nasz Jezus Chrystus 
w kraju i że Bogu dzięki niema też obawy, ż e li  znalazłby bezwątpienia poparcie wszystkich stron I swoim przykładem, który „będąc bogatym, stał się
niedostatek taki w przyszłości zapanuje T L m----- 1 • ’ ' • • ’ " — ' - - ...........................  -

Przedewszystkiem 
żniwa. Zdaje się 
prawdopodobnie 
na pewnością powiedzieć 
przyszłe żniwa

brodziejstw, że właśni jego wrogowie nie szczę-Ikonywania cnoty." (Św. Tom. De reg. Princ
f i U  m n  n n n l i m o l  tut ł n m  I T  V  T u \dzili mu pochwał w tym względzie,

W pierwszych cbrześcianach taka panowała
I. c. XI.“).

Głównem i obfitem źródłem tego dobrobytu jest

8ti łowię powierzyli dyakonom, których ustanowio wypływa bogactwo narodu. Sprawiedliwość zatem

skłonnemi do osłonięcia prawdy, podczas kiedy Iza słuszny
rzeczą zupełnie niepodobną byłoby oszacowanie I „Mamy serce czułe na dolę klas 
zapasów mniejszych, przeznaczonych na własne I tego właśnie przeciwni jesteśmy

potęga wzajemnej miłości, że nie rzadko widzieć I praca robotnika na polu i we fabryce. Co wiecej 
było można, jak najbogatsi ogałacałi się z swych Iw tym porządku rzeczy praca tak jest płodna i 
dostatków na korzyść biednych. To też nieznaną I skuteczną, iż twierdzić można nie myląc się 
była nędza wśród nich (Dzieje Ap. IV 34), Apo- wcale, że ona jest źródłem jedynem, z którego
Of/ I n m i a  n o n r i c v  u r l i  A  r m l r n n n ł n  U i-A U  Ł ________ 1 „ I _______ l  t   j  i  «  * . «

sdliwcśc zatem 
robotnikami i 

dobrach, któ- 
otrzymali od- 

mieszkanie, i aby 
i mozołem. Ztąd 

popierać wszystko, 
co zbliska lub zdaleka może los ich polepszyć. 
Troska ta, nie uwlaczająe nikomu, przyniese ow
szem korzyść wszystkim, gdyż nader ważną dla

mu dostar- 
w ciągłych

Do porządku należy, jak powiedzieliśmy, abypotrzeby właściciela. Ogólna suma tych mniej-1 byśmy n. p. cła zniżyli na połowę, 
szych zapasów jest prawdopodobnie znaczniejszą, l i  to na cztery miesiące, stałby sie
„i* powszechnie |W p„„2c„ ,j ,. Jakkolwiek m sd L y m  może o 2 lub 3 fenygi / a  „ie s,°d2ę, iżbj-l™ B jie  ż'da,V „fj ^klMUĆ więcej' do kYas' „po-1 S i ™ io e  T
przekonany jest o tcm, iż zapasy krajowe nie I zniżka ta wpłynąć miała na cenę lub wagę chle-1 śledzonych. Chrystus Pan na?.vwa kW a.1 ju_: _P .1 - 7 ’ * H  ̂ . y jedno i drugie

na 25 mrk.,Ikiejkolwiek się one znajdują jednostki, otrzymu- zawsze z religijnem poszanowaniem, jako własne-1 uuwieuzieiisui
kilogram tan- ją nagrodę wiecznej szczęśliwości. Co więcej, ser- go dobra rodziny biednych. Co więcej zapewnił państwo nie pochłaniało ani jednostki, i

ie sadzę, iżbylce Buże zdaje się skłamać więcej do klas upo- on pomoc meszczęśl wym, oszczędzając im npo-Jdziny; słuszną jest rzeczą, aby jedno i urueie
i  i i”!  i f  K«yw* b,edny cb bł?g°- korzenia przez wyciąganie dłoni żebraczej, gdyż miało swobodę działania tak dłogo, dopóki to(8W. Mat. 15 551- W!vm 1. milniplO I to n,ow,Alr,o : „1_!.L I__I _ ! _ „ , ... 6 ’ ,

me szkodzi ni-

zbożowe są wprawdzie wysokie, tymczasem od-1uboższej części społeczeństwa na długie lata naIokazuje maluczkim i uciśnionym, 
powiadają one cenom przeciętnym, jakie od roku I korzyść. Naówczas polepszymy trwale dolę klas I wątpienia upokarzają
1850 mieliśmy w siedmiu latach.

Pr 
nicy,
eksportujące! 
corocznie 
kwestya, 
żem

rządzących jest czu-
. . .  vr • j. u i • —   1 — ------ -o~------   Jeg° częściami : nad ogółem,

iciśmonym. Nau<i te bez innych pożytecznych instytucyj, które miały nieść ponieważ wedle porządku natury należy opieka
duszę wyniosłą bogacza ii  pomoc niedoli wszelkiego rodzaju. Istnieje dzisiaj I nad nim do władzy najwyższej, tak, iż dobro pu- 
co ciernia nanełmaiac ich I ho* wotnianU i:n_u. i„^_: e u __  : . l  .  L i ____ _• „ n . • . . . ■ ?uboższych podczas kiedy dzisiaj osięgnąć m ogli- podnoszą odwagę tych co cierpią, napełniając ich bez wątpienia pewna liczba ' ludzi, którzy jako bliczne nietylko jest tuta, najwuśzem prawem

- 1 b vśm v  tv lk o  n ieznaczne nnlenszem e n a  czas b a r - 1 noddam em  Sie. P rzv  ich nnmnn.v z in n ic iaw lh v  hip I   a _ . I i 1 J J \  "  ’dto przyczyną i celem władzy; nad cząst-
ponieważ z prawa przyrodzonego rząd nie

i mieć na oku interesu tych , co dzierżą
lecz dobro tycb, co jej są poddani. Taką
ka filozofii i niemniej także wiary chrze-

po-lściańskiej. Zresztą wsrelka władza pochodzi odkryć potrzeby krajowe. Chodzi tu o Austro-Węgry, jeszcze przed osiągnięciem jakichkolwiek rezulta- połączenie powinno się dokonać w miłości brater- bocznych myśli, służeniu bliźnim nie można za łBoua i iest cząstką Term wład™
Rosyę, północną Amerykę i Indye. Widoki na tów. Uchodzilibyśmy w oczach zagranicy za rząd U ,e j .  Z jednej i drugiej strony wiedzieć i rozu- stąpić żadnym przemysłem^ludSm. Kościół^sam fz e f  d ' z a t e m ^  
v P r l  *hW ^ ‘Węgrzech prawie te same, co i naród, z którym niebezpiecznie jest wdawać się mieć będą wszyscy, że ludzie wszyscy pochodzą posiada tę władzę, ponieważ czerpie się ją jed “  ją wykonywalna^w zórB o V S w

* 5 ™ ?achj 7 . Ro8^  obawiają się wprawdzie me- w transakcye obliczone na kilka lat i groziłoby od Boga, wspólnego swego Ojca, że Bóg jest ich nie w Najsłodszem Sercu Jezusa Chrystusa, a od eowska omeka nie rozciala sie m nieinad  2
*  na północy, tymczasem stan wy -1 nam niebezpieczeństwo utracenia tego, co zyska- jedynym wspólnym celem i. że on sam tylko jest dala s:ę od Chrystusa Pana ten, co się oddala od dnostką w szczególności aniżeli nad oeółem Je’

p w dulacb ostatnich jlismy, jeszcze przed dokończeniem dzieła. Rząd |  zdolnym udzielać ludziom i aniołom szczęśliwości | Jego Kościoła. ‘ |że li więc czy to interesa ogólne czy intereTa pe-

transporta zboża, jak zwykle dowóz zbożalna to, iż wielu stronom postępowanie nasze zda-1primogenitus in multis fratribus. Będą wreszcie niejako obrazem Opatrzności rzadzacd światem I * a ł » h v  ńaL,' —
do Niemiec wzrasta corocznie głównie w miesią- wać się będzie niezrozumiałem i fałszywem. Tym- wiedzieli, że wszystkie dobra przyrody, wszystkiel widzimy bowiem z S  ie  f f a  i wynadTi’1 ę ’ 7 urządzenie życia domo-
cach maju, czerwcu i lipcu. Tego roku dowóz ten I czasem chętnie zarzuty te bierzemy na siebie, gdyż | skarby laski należą wspólnie i bez różnicy do ca- które zależą od różnych przyczyn sa wynikiem
jeszcze się powiększy już to ze względu na wy-1 mamy nadzieję, iż to, co czynimy, wyjdzie kra-1 lego rodzaju ludzkiego i że tylko niegodni są wy wspólnego działania
sokie cenv oheene. i l l ż  t f t *  ( l i n  a t n a n n k A w  n a n n . l l n w i  n a  t i n ł i t f n L '  ^  I  t l ' / i n / l ' i i o ' / A n u m i  n  A M A k l A n L l A  I . z . G  Z I . . .sokie ceny obecne, już też dla stosunków pauu-ljowi na pożytek 
jących w krajach eksportujących. Znacznego do-

dziedziczonymi z dóbr niebieskich. „Jeżeli jesteś-

wego stosowało się do przykazań Bożych i zasad 
prawa przyrodzonego, aby religię szanowano i 
wykonywano j-j przepisy, aby kwitnęły obyczaje

północnej i z Indyj wschodnich. Z dwóch tychlralni starali się wywołać dyskusyę nad o ś w ia d - |VIII. 17)
Ir 1*0 1 A u r  A  n  n r n u n  n ,  .1 — J .   1 i _____t .  J II  • . I ________________________ 1 TM l i  -1 < m- m  ,  I m  1 ? _ -krajów dowożą wprawdzie głównie tylko pszenicę, I czeniami kanclerza. Żądał natychmiastowej dysku- 
tymczasem wiadomo rządowi, że np. ™ ° ..... : ■ —  .—--i r. - . i . . t,.'...... , I

• . , . , , Jtego lub owego rządu, ustanowionego u tego lu b |zdolne zostać podporą i jeśli potrzeba, przedmu-
w u  I. „„’„L™, ii

Jub zawieszają pracę w strejistnieją znaczne zapasy 
scy czekają tylko na chwile.
swe mogli korzystnie spienięży o   r ___________  ____________________________
kim. Ziesztą wzrasta w Niemczech konsumcya I może natychmiastowa nad tą sprawą odbyć sie I za.niu drogi, wiodącej do zbawienia, prowadzi sam

porządkowi publicznemu, że wę- 
rodziny rozluźniają się wśród ro- 
pce się religię robotników, nie 

Od rządzących wymaga się przyczyniania się I ułatwiając im wypełniania obowiązków względem 
mania porządku ogólnego, który polega I ^°8a » wspólna praca obydwóch płci i inne po

budki do grzechu stanowią we fabrykach niebez
pieczeństwo dla moralności, że pracodawcy obcią-

praktycznem urządzeniu ustaw i lostytucyj;
przez to powiedzieć, że powinni oni po-wątpliwie konsumcyi pszenicy.

eodpowiadająoą wiekowi lub p łc i;,irui ^możnaby się w czasie obecnym spodziewać ja-1 się przed forum Izby. Przeciwko natychmiastowym | skich. To jest główny i bardzo ważny punkt, n0- |  pr-ywatDa
B  rw ltm  a 1 . 1 „ ■J 1 / — * 1 1 O 1 . 1  1 1 ł • 1 • i  ^  ■ I  * i • , ■ I  *1-a  1* , nkichkolwiek korzyści? Kwestya, o ile cła wpły-1 obradom nad oświadczeniem kanclerza rzeszy pod I nieważ zawiera niejako streszczenie wszystkich

waiil. 1 19  PPflP ipct 7Q irIH onn i m*n iai IniAa) n A  n L .A n T r     - I . - I  1... I „  L i / ___  .1____ I *  ; z . * . !  J  *1 r. Trwają na cenę, jest zawikłaną i nie można jej I niósł ze strony prawicy stanowczy protest hr. I interesów, o które chodzi i tutaj działanie Ko-
zbyć takiemi ogólnikami, jak orzeczeniem, „iż za -lL im b n rg , poczem Izba przeszła do zwyczajnego I ścioła jest wszechwładnem. Sposoby, któremi roz
granica cło opłaca,“ albo „że opłaca je konsn-| porządku obrad. 
ment.“ I najznakomitsi ekonomiści nie mogą pod 
tym względem dać żadnej dostatecznej odpowie
dzi. Dzisiaj trudnoby było stwierdzić, o ile znie
sienie lub zniżenie ceł zbożowych mogłoby spo
wodować zniżenie ceny. W dniach ostatnich, kie
dy w Niemczech zapowiedziano zniżenie ceł zbo
żowych, podniosły się ceny zboża w Holandyil Bogacze tego świata otrzymu:ą wyraźną przestro I postęp jego na drodze cnoty, 
i Rosyi bardzo znacznie. Żagranica chciała po-1 gę , że bogactwa nie chronią ich przed cierpie

Takiem 
i obowiązek 
dowi

E n cy k l ik a  L eona  XIII o k w e s ty i  so c y a ln e j .

n i.

jest istotnie zadanie mądrości świeckiej 7  f  przypadkach należy koniecznie
tych wszystkich, co rządzą. Co naro- t r T  an,CHt h -1 Pow^  ^ a w .

i daje dobrobyt, to: czyste obyczaje, rodzina ^  f i  kt° ^  Ządt  P° m0Cy
porządzą, aby poruszyć serca,' otrzymał od ćhry-1utworzona na podstawie porządku i moralności, I a a , } m n,e * olno Posu-
stusa Pana w tym celu i posiadaj one też sk5 wykonywanie przepisów religii i s p r a w ie d l iw o S c i l^ t X ^  r  A ^  mc,P onad ,to > co Jest
teczność siły Boskiej. One jedynie są zdolne Iumiarkowane opodatkowanie i sprawiedliwe rozło-1 P®tr^ ê  nadużycia lub usumę-
przy wieść człowieka do usłuchania głosu obowiąz-henie C15żarćw publicznych, postęp przemysłu i 1 
ku, do poskramiania namiętności, do miłowania! ' rolnictwo kwitnące i mne żywioły tego 
Boga i bliźniego miłością bez granic, do zwalcza rodzaju: wszystko, czego nie można udoskonalić,
nia odważnie wszelkich przeszkód, które tamują równoczesnego polepszenia życia i dobrobytu ^  nr*e“ u £ 5 e  d c h te
nusepn na ^  obywateli- Tak samo więc, jak wszelkiemi środ l Karz^c przestąpienie tychże. Wszelako w czuwa-

prostu skorzystać/, nadzwyczajnej sytuacyi, wktó-lniem , że one nie są im pomocą, lecz raczej prze
Wystarcza tutaj przejść w myśli przykłady I kami Państwo może stać się użytecznem innym I' ć 

z starożytności. R /.eezv i fa k ta . k tó re  tu ta i n r z v - l klasom, tak też może ono wielce polepszyć lo s '1*
niu nad prawami jednostek powinno państwo za
jąć się szczegółowo słabymi i biednymi. Klasa bo
gatych czym sobie niejako przedmurze z swych

o, aioo raczej powotato go zmartwycn ao zy-i " INiechai wiec m.r
i doprowadziło do tak wysokiego stnpnia d o - | w ^  ająęe z tego działania porządku ogólnego,!. . . ,  •

• l : - :  J  • 1 . I t e m  m n i e i  n n t r a e h a  K n H i i a  „ m . b . ń  o i a  I “ S ” ) U J  s l a c  81§
szczególności dąży docia i opatrznością robotników, któ-

skonałości, jakiej nie widziano ani przedtem, a n i |tem putrzeha będzie uciekać się do innych! woeóle nalcża dod klasv biednei°
później i jakiej nikt nie uirav w ciaeu wieków.18P08°hów, aby zaraćz'ć niedoli robotników. I «, ni, j  ^__. ....

ceł. Od kilku tygodni odpowiadają niemieckie Idzią, bardzo ścisły obrachunek z użytku, jaki ro 
ceny zbożowe cenom targu światowego. Jako cenę| bili z swego majątku. ___, ___
targu światowego uważać trzeba cenę zbożową! O użyciu bogactw głosi Kośsiół naukę desko I później i jakiej 'nikt nie ujrzy w ciągu wieków, mCuuu iuuu.-uih.uw. . Atoli d.brze bedzie nornWyć tutai tiiba
w Londynie z doliczeniem ceł. Na wypadek znie-1 nałą i nadzwyczajnie ważną, którą filozofia mogła I że wreszcie źródłem tych dobrodziejstw był CLry-1 Oto inny nadto wzgląd, dotyczący jeszcze bli-1 ounktów wielkiei doniosłości \ Hnr7nH 
sienią ceł przypadłaby jedna ich część zagranicy, I nakreślić, lecz którą Kościołowi św. należało daćlstus Pan i On też powinien być ich celem, gdyż I *ei naszego przedmiotu. Prawo zewnętrzne wszel-1 publiczne powinny bvć dla w łasn o śc i  nrv»»tn„i 
a tv.ko część druga krajowi. Zagranica odniosła-1 nam w całej doskonałości i z teoryi wprowadzić I jak wszystko od Niego pochodzi, tak też wszyst- kiego społeczeństwa jest jedno i jest wspólne dial ,brona i strażnica. 4 co mianowicie ieit i«żnem  
by ezwą pienia z tego niemałe korzyści, a niej w praktykę. Podstawa tej nauki polega na roz-jko do Niego zmierzać powinno. Kiedy więc |  wszystkich jego członków tak wielkich, jak ma j wśród panującej chciwości to utrzymanie tłumów

S S m e ttó w  t , 5 o 4 ” h y8CI 16 K **«»»l»*«*w !<« «»• r ° .dL d,° .* 11 “ ” l . ę s c.2 .“2  ?  ‘ “B " . 4 •  •P»lni*n.u o b „ .„ zku; , ’rfel, bowiem „olr.o j . , t
Rząd ' 

zniżenie 
dzianej w 
na małoby
części ludności dopomódzby można tylko przez|bnem (św. Tom. II II Q uest.L X V li)' jeże li ktoś |  ż e ‘to” ńas^pić “ tylko w"teńc7a^ “g ^  pówrócf do | jasną je s t' rzeczą, 'że' 7ładla~~ publiczna “po-1 ^ ln ^ m te r e ^ 1 V u b o E T '^ tL ^ ^ ^  
zupełne zniesienie cła, a na to rząd zdecydować I zapyta, na czem polega użycie dóbr, Kościół św. | życia i instytucyj chrześciaństwa. Kto chce p o d -|w‘ona także przedsięwziąć odpowiedne środki, I Szvć bvt swói za nomo.a uć/ciwei nracv nniba. 
się nie może. . . .  |odpowiada bez wahania: „Pod tym względem|nieść jakiekolwiek społeczeństwo z upadku, ten| by strzedz interesów klasy robotniczej. Jeżeli tego| jHC wszelkiej niesprawiedliwości stanowia bez

„Korzyść Z zniesienia ceł jest wątpliwą, podczas I człowiek me powinien uważać rzeczy zewnętrzne | słusznie radzi mu powrócić do pierwotnego źródła. | nie uczyni, gwałci najprostszą zasadę sprawiedli | wątpienia znaczna wiekR/ońć • iluż t.. „tali nr,„ 
ciedy daleko mmei watnhwen.i hvłvhv azkndv Iza nrvwatne. »1a no-óln* tak na,iaiaó ^ a»i I k— :-.m wszelkiego społeczeństwa | wości, która źąia, aby oddać każdemu, co mn się I siąkiych fałszywemi zasadami i chciwych nowo

osiągnięciu celu, w jakim z o -M e ż y - W tym względzie bardzo słusznie powiadahci porusza wszystko, by wywołać zamieszanie i 
tak że wszystkie poruszenia 1 ^ .  lom asz: „Jak część i całcśc niejako tworzą [pociągnąć innych do gwałtów! N.echaj zatem wła-

l. nalftiv  u i;_____  •_ z. • i ,  ,czynności życia społecznego rodzą się z tej sa- jedno, tak też co należy się całości, to należy się dza publiczna zapobiegnie temu i kładac tame 
ej zasady, z której powstało społeczeństwo. To i każdej cząstce." (II. II Quaest. LXI, a 1 ad 2). |  podburzaniom ze strony nrzywódców. zabeznieezvpodburzaniom ze strony przywódców, zabezpieczy 

obyczaje robotników przeciwko podstępom zepsu-

.  > , — —-—  chętnie i udzielać swych bogactw
bna jest przedewszystkiem handlowi zbożowemu,|(Sw. Tom. II. II. Quest. LVX a 2).      _ D  , __,_ . ______
który zagrożonyby został na wypadek wahania Nikt z pewnością nie jest zobowiązanym wspie-1 też' zbaczać’ od celu ^znaczy tyle, co dążyć do| Dlatego też między obowiązkami rządzących, któ , UDyCzaie roooiniKow Drzedwico DodsŁenom zemn- 
się cel zbożowych. Zdrowy i rzetelny handel po-jrać bliźniego z tego, co potrzebne dla niego lub I śmierci; powracać do niego, znaczy odradzać się. I rzy chcą odpowiednio zadosyć uczynić wym aga-|cja i praWną własność przeciwko mebezmeczeń- 
winien się opierać na podstawach stałych. Podo-|rodziny, ani nawet uszczuplać z tego, co zwyczaje!A to, co mówimy o calem ciele społecznem, o d - |n'om dobra publicznego, najpierwszym jest ten, jstwu rozboju
bne stosunki Danują l w nrzemvsle rolniezvm. Ilnb nrzvzwnitnść naka/nin iep-n nanh'-«- \T kł ro Jain.lnnai aia rak kia„„ „u ._______ u*/__ Inhv mieć równa niaraa n waauofkia tipa,, I ji j .JNie rzadko zdarza się, że praca zbytecznie prze

dłużona lub zbyt ciężka a zapłata uważana za 
zbyt nizką, pobudzają do tych buntów wspólnych, 

obywatele bez wyjątkuj które nazywają ogólnie strejkami. Władzy publi- 
dobra wspólnego, które jcznej powinnością jest zapobiegać tej tak ogolnej 

zwrotem rozdziela się międzyji tak niebezpiecznej pladze; bunty takie bowiem

waż łatwo zamienia- 
przeto zagrażają nie-

bne stosunki panują i w przemyśle rolniczym, lub przyzwoitość nakazują jego osob’e : „N kt w isto- nosi się tak samo do tej klasy obywateli, którzy aby mieć równą pieczę o wszystkie klasy obywa- 
t ybysmy c‘a ,zn'. 1 na a "ka miesięcy, zostali-j cie nie zobowiązany żyć w sposób nieodpowiadają-1 żyją z pracy i tworzą bardzo znaczną większość. I te >̂ przestrzegając śc śle praw sprawiedliwości, 
byśmy bezwątpienia po pewnym czasie zniewoleni|cy przyjętym zwyczajom" (św. Tom. II. II. Quest.! Niechaj nikt nie myśli, że Kościół* tak dalece którą nazwano „rozdzielającą."„rozdzielającą.

nemi

H.yaicu.u Humugu nancuu. i sąaem cztowieaa i praw jego stoi jeszcze sąd i ty. Skoro tylko obyczaje chi
„Podejmując rokowania z mocarstwami oścień-1 prawa Jezusa Chrystusa, naszego Boga, który Iszanowaniu, nie omieszkają one wywierać dobro-|szą być koniecznie ludzie, którzy rządzą, ustana-1 

. i ń>rZ* .ua zni^eme ceł i liożowych, I w rozmaity sposób nam zaleca udzielanie jałmu-j czynnego swego wpływu na dobrobyt doczesny,) wiają prawa, wymierzają sprawiedliwość, którzy!
a c  -y o P° "aronkiem, żc w innej dziedzinie I żny : „Szczęśliwszym ten, co daje, aniżeli ten, co | ściągają bowiem łaskę Boga, to źródło i początek | wreszcie przez radę lub władzę kierują sprawami 
uzyskamy pewne orzysci jako ekwiwalent. Nie I odbiera" (Dzieje Ap. 20.35), a Pan nważać będzie za | wszelkiego dobra, stłumiają nadmierne pragnienie j pokoju, lub wojny. Że ci ludzie muszą mieć prze 
mogę pod tym względem dać bliższych objaśmen, | udzieloną lub odmówioną samemu sobie jałmużnę, | bogactw i pożądanie rozkoszy, tych dwóch plag, | wagę i zajmować pierwsze miejsce w każdem 
a  £dyby wszcząc się miała dvskusva na tematlktórei sie udzieli Inh odmówi biednvm flnknlmnAk lvfór» I . a *  „ *_____ __________

Sprawy szkolne.

najwyższego stopnia ubolewać. Gdybyśmy cła | Oto w kilku słowach treść tej nauki: „Kto z łą

czny d- ć z  zagrani-|nie pozwoli miłosierdziu zasnąć w głębi serca,, ża za odpowiednie do usunięcia ich niedoli’  a na-1 
z aJowemi żniwami, kto posiada sztukę rządzenia się rozsądkiem, wet tak górował w spełnianiu tego rodzaju do- nych, których „używanie jest potrzebnem do wy- twierdzając odnośne wnioski. ’

(Z krajowej Kady szkolnej).
Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedze- 

Przeci-|niu, odbytem d. 1 czerwca 1891:
1. Zawiadomić dyrekeye szkół średnich, iż p. 

minister przyzwolił 300 złr. subwencyi dla trzech 
nauczycieli, mających zamiar udać się do Krako
wa, celem zapoznania się z zabawami uczniów 
w parku Dra Jordana, i wezwać je, ażeby przed- 

:i j  * i " 1 * 1 latów.
sprawozdanie lustra- 

krajowego in- 
za-



4 CZAS z Piątku 5 Czerwca 1891. 
*

3. Wyrazić uznanie delegatowi Rady powiato
wej, p. Celestynowi W ybranowskiemu, za skute
czną działalność w Radzie szkolnej okręgowej 
w Zaleszczykach.

4. Zatwierdzić wybór Dra Henryka Szymań 
skiego na delegata Rady powiatowej do Rady 
szkolnej okręgowej w Cieszanowie.

5. Obniżyć prestacyę gminy Leżajska na place 
uauczycieli tamtejszych szkól lądowych do kwoty 
800 zlr. rocznie.

6. Zalecić na premie dla młodzieży i do b blio- 
tek szkolnych książeczki: „Kwit iczk V1, „ Wan- 
driwki Iwana Wojtowycza po świti bożym “ „Ogród 
warzywny,“ „Podróż po złoto.“ Obrazki history
czne: „Z potopu,“ „Św. Kinga, królowa polska," 
„Trzy powiastki dla młodzieży," „Trzy opowia
dania dla ludu," „Piastua Chrystusa," „Oblężenie 
Trembowli" i „Jan Tarnowski."

7. Przekształcić pięcioklasową szkolę żeńską 
w Gorlicach na sześcioklasową, o czterech nau
czycielach z pełną płacą i o dwóch młodszych; 
dwuklasową szkołę Indową w Bursztynie, na trzy
klasową, o dwóch nauczycielach z pełną płacą, i 
jednym młodszym— oraz zorganizować, począwszy 
od d. 1 września 1891, w Wymysłówce, powiatu 
Brzeżany, szkołę filialną.

8. Zamianować Stanisławę Zychiewiczównę nau
czycielką szkoły filialnej w Nowej wsi; Wojcie
cha Książka i Antoniego Bielewicza, nauczyciela
mi czteroklasowej szkoły ludowej męskiej w O 
święcimie; Michała Grudzińskiego, nauczycielem 
szkoły etatowej w Woli m ałej; Józefa Karakul- 
skiego, nauczycielem szkoły etatowej w Hussowie; 
Ludwika Leję, nauczyciem szkoły etatowej w 0- 
strowie; Wojciecha Stanisławczyka, nauczycielem 
szkoły etatowej w Starem mieście; Jakuba Kulę, 
nauczycielem szkoły filialnej w Białobokach; Ma- 
ryę Gruszecką, stałą nauczycielką młodszą czte
roklasowej szkoły ludowej w Tłumaczu; W łady
sława Lewickiego, nauczycielem szkoły etatowej 
w Witkowie nowym; Kamilę Zabiegłową, nau
czycielką szkoły etatowej w Bełczu; Maryę J a 
worską, nauczycielką szkoły etatowej w Kra- 
snera.

K R O I I K 1 .

K rakóu>  4 czerwca.

—  K s ię ż n a  M adry tu ,  m atka Arcykaięcia Leopolda 
Salwatora, przybyła tu  wraz z córką wczoraj rano 
ze Lwowa i po odwiedzeniu kuzynki swojej, hrabiny 
Andrzejowej Zamoyskiej, oraz po zwiedzeniu miasta, 
odjechała wieczorem do Wiednia.

—  Z a p isk i  o so b is te .  P. Edw ard Jędrzejowicz, 
członek W ydziału krajowego, wyjechał na kilka dni 
ze Lw ow a, celem inspekcyi dróg krajowych. —  
K siężna W indischgratzowa z córkami dziś rano prze 
jechała przez Kraków w powrocie z W iednia do 
Lwowa.

—  G łos 0 D u n a je w sk im . W świeżo wyszłym nu 
merze angielskiego pism a The Vienna News, N. 244, 
czytamy życzliwe omówienie ubiegłej przeszłości, w któ
rej rządy m inisterstwa skarbu sprawował JE . D r J. 
D unajew ski:

Gdy wielkość weźmie rozbrat ze szczęiciem, 
Musi i z ludźmi rozbrat wziąć koniecznie.

Shakesp a re : Troilus and Cressida.
Zwykła to kolej rzeczy ludzkich , że przyjaciele i 

pochlebcy, cisnący się do osoby, posiadającej potężny 
wpływ i znaczenie, znikają jak cień, kiedy szczęście 
się od niego odwróci. Po części nie uniknął tego były 
austryacki kanclerz skarbu Dr D unajew ski, którego 
ustąpienie z widowni politycznego życia było hasłem 
jednego chóru nagany i oszczerstw a, podniesionego 
przez dyskretnie dotąd milczące głosy. Nic niespra- 
wiedjiwszego nad tę reakcyę, bo Dunajewski, se lf  
made man w najlepszem tego słowa znaczeniu, był 
zarazem zawsze przykładem niezachwianej prawości 
i nieskazitelności męża politycznego. Urodzeniem nie- 
należący do rodowej arystokracyi polskiej, nie wzrósł 
szy w dyplomatycznem m ilieu, wprost z katedry eko
nomii politycznej w Krakowie, powołany został D u
najewski na wysokie i doniosłe stanowisko kanclerza 
skarbu. Dziesięć lat z górą zajmował ten u rzą d , a 
przez ten czas dał on nietylko wszechstronne i liczne 
dowody wybitnej zdolności adm inistracyjnej i po lity 
cznej, ale był duszą ministerynm, które przecież n a 
zywano poufnie gabinetem Dunajewski -Taafł'*.

Nie tu miejsce na analizę politycznych zasad Du 
najewskiego, które zapewniły mu na zawsze niechęć 
i nieprzyjażń lewicy parlam entarnej: ograniczym y się 
do scharakteryzow ania go, ja k o  kanclerza skarbu i 
jako  człowieka prywatnego.

W  pierwszym kierunku naprzód nikt zaprzeczyć 
nie może, że Dunajewski zdołał podnieść kredyt pań
stwa, że usunął deficyt, który zastał w budżecie w chwili 
objęcia urzędowania. Łatwo tym, którzy mu chcą ująć 
należnej chwały, podnosić, że świetne rezultaty swej 
skarbowej polityki Dunajewski uzyskał tylko dzięki 
zwiększeniu podatków, któremi uciskał naród, upada
ją cy  pod ich ciężarem ; sofiści ci nie chcą uwzględnić, 
że te środki były niezbędne wobec smutnego położę 
nia skarbu, że tylko bardzo silna dłoń i żelazna wola 
były w stanie powstrzymać wiszącą nad państwem 
katastrofę finansową.

N ieprzystępny był Dunajewski żadnym zewnętrz
nym wpływom i mało kto mógłby się poszczycić po
parciem jego w osobistej swej karyerze. Ci jednak, 
których poparł naprawdę, szli naprzód pewnym kro
kiem.

W urzędowaniu nieraz szorstk i, okazywał zawsze 
to , co przyjaciele nazywali ufnością w swoje siły, 
wrogowie zarozumiałością. Mówca świetny i wielki 
dyalektyk, Dunajewski był powszechnie uznanym re
torem gabinetu. Prawdziwą przyjemnością było słu
chać go, gdy w parlamencie z niezmierną łatwością 
i spokojem rozbierał najzawilsze strony jak ie jś  pie
kącej politycznej kwestyi wewnętrznej. Czynił to 
w sposób tak lekki i pełen życia, jak b y  miał do czy
nienia z partyą  wolanta.

W życiu prywatnem i towarzyskiem był Dunajew
ski wcieloną uprzejm ością: gospodarz miły i grzeczny, 
który, mimo swego krótkiego wzroku, obdarzony był 
niezwykle dobrą pamięcią twarzy i osobistości gości: 
to też recepcye w pysznych salonach ministeryalnych 
na Himmelpfortgasse należały do najprzyjemniejszych 
zebrań towarzyskich w Wiedniu. Świat dyplomatyczny 
i wojskowy zarówno był tam reprezentowany, polska 
kolonia wiedeńska stanowiła le gros gości, a obecność 
licznych zawsze malarzy, literatów i uczonych nada
wała towarzystwu wysoki artystyczny i intelektualny 
polor, nie zawsze spotykany w salonach wiedeńskiej 
arystokracyi. Ujmujące i pełne taktu  obejście gospo
dyni pani Dunajewskiej i je j córki dodawały niemało 
uroku tym przyjęciom, urozmaicanym niejednokrotnie 
przedstawieniami dram aty cznemi i żywemi obrazami. 
1 taniec był zawsze na porządku dziennym w karna

wale, a polski mazur nigdzie pewnie nie czynił więk
szego w rażenia, ja k  w tych rozkosznych salonach, 
których bogata dekoracya i styl pełen gustu nada
wały się szczególnie do podniesienia i uwydatnienia 
wdzięku tego narodowego tańca.

3mutek ogarnia na m yśl, że pod rządami nowego 
ministra, który niema rodziny, cień samotności padnie 
na te świetne apartam enta, zdobne we freski i pełne 
historycznych pam iątek. Niejeden z dawniejszych go
ści opłakuje uleciałą z Himmelpfortgasse chw ałę, a 
młode damy szczególnie jednozgodnie i głośno wyra 
żają zdanie, że ważny urząd kanclerza skarbu piasto 
wać winien tylko ten, kto dzierżąc berło władzy do
mowej, dowiódł już był swych zdolności rządzenia.

D r Dunajewski osiadł stale w K rakow ie, gdzie 
starszy  jego b ra t, ozdobiony purpurą kardynalską, 
zasiada na książęco-biskupiej stolicy. — Jeśli sobie 
uprzytomnimy fakt, że ci dwaj bracia, nie mając za 
sobą ani rodu wysokiego, ani protekcyi, doszli obaj 
do najwyższych w państwie i kościele dostojeństw, 
to nietrudno wywnioskować z tą d , ja k  niepospolitemi 
muszą oni obaj być obdarzeni zdolnościami.

—  0  S ie n k ie w ic z u  czytamy w paryskim  Monde, 
co następuje:

„Jeden z najznakomitszych powieściopisarzy poi 
skich, p. Henryk Sienkiewicz, wrócił z podróży swej 
do Afryki, w którą wyruszał, zaopatrzony listam i po- 
lecającemi kardynała Lavigerie. Sienkiewicz przyspie
szył swój przyjazd z powodu febry, jakiej się naba 
wił wśród moczarów podzwrotnikowych Zamierza on 
powrócić do Zanzibaru w roku przyszłym, otrzym a
wszy pozwolenie wielkiego w ikaryusza apostolskiego 
co do towarzyszenia mu w jego objazdach paster
skich. Sienkiewicz nie znajduje słów uwielbienia dla 
Białych Ojców afrykańskich. W ogóle— mówił do na
szego korespondenta— każdy ideał, w idziany zbliska, 
zmniejsza się i trac i; misyonarz francuski jedynie 
przewyższa p o jęcie , jak ie  sobie tworzymy o nim 
z oddali. Są to prawdziwi bohaterowie, których wpływ 
zbawienny bardziej i skuteczniej od wszelkich innych 
środków cywilizacyjnych zdolny je s t podnieść czarny 
kontynent."

Sienkiewicz zawdzięcza listowi kardynała Lavigerie 
najmilsze chwile swej wyprawy i ułatw ienia, jak ie 
spotykał po drodze.

—  U ro c z y s to ś c i  s z k o ln e .  N a zakończenie roku 
szkolnego odbędą się uroczystości w szkołach ludo
wych krakowskiego miejskiego okręgu szkolnego. 
W uroczystościach wezmą udział delegowani człon
kowie Rady miejskiej i osobistości, upoważnione przez 
Radę szkoluą okręgową. Porządek uroczystości jest 
następujący: D nia 30 czerwca odbędą się uroczysto 
ści w szko łach : wydziałowej (delegat radca Dr Wisz 
niewski), w szkole I (p. Rotter), w szkole II (p. Wentzl), 
w szkole III  (D r Bandrowski), w szkole IV (prof. 
D r K asparek), w szkole V (Dr Horowitz), w szkole VI 
(Dr Propper), w szkole VII (p. Pawlikowski), w szko
le VIII (p. Rżąca), w szkole IX (p, Chyliński), w szkole 
X (p. Kwiatkowski), w szkole XI (D r Rosenblatt), 
w szkole XII (Dr Boroński), w szkole X III (D r P ie
niążek), w szkole XIV (X. kan. Midowicz), w szkole 
XV (Dr Kohn). Dnia 27 czerw ca: w szkole Sióstr 
Miłosierdzia (p. Geisler), w szkole p. Hendla (dy
rektor Maciołowski), w szkole pani Serwatowskięj 
(Dr Wiszniewski), u P P . Felicyanek (p. Jawornicki), 
w zakładzie St. Miłosierdzia przy ulicy Piekarskiej 
(p. Federowicz), w zakładzie sierot Tow. Dobroczyn 
ności (p. Baranowski), w zakładzie pani Falskiej (Dr 
St. Paszkowski), w zakładzie pani Zeleszkiewicz (p. 
Muczkowąki). Dnia 26 czerw ca: w szkole ewangeli 
ckiej (p. Stockmar), w zakładzie pani Tschapkowej 
(Dr Bandrowski), w zakładzie sierot Sióstr Miłosier
dzia przy ulicy W arszawskiej (p. Knaus), w szkole 
pani Rehefeld (p. St. Feintuch). Dnia 25 czerwca: 
w szkole P P . Prezentek (Dr Jordan), w szkole PP. 
Duchaczek (p. Redyk), w szkole PP. Augustyanek 
(D r Asnyk), w szkole Córek Bożej Miłości (Dr Do
mański), w szkole X. Siemaszki (p. Gwiazdomorski), 
w szkole PP. Franciszkanek (prof. D r Kasparek), 
w szkole PP. Urszulanek (prof. D r Zoll), w szkole 
PP. W izytek (X. kan. Sobierajski), w szkole pani 
Górskiej (Dr F r. Paszkowski).

—  P o s ie d z e n ie  Koła nauczycieli szkół wyższych 
w Krakowie odbędzie się w niedzielę dnia 7 b. m. 
o godz. 1 0 %  przed południem w sali X LIII CoUegii 
N ovi. Porządek dzienny: 1) Dr Jan  Rotter o sposo
bach reprodukowania dzieł sz tuk i: 2) D r F r. Tom a
szewski sprawozdanie z walnego Z grom adzenia; 3) 
wnioski członków.

—  E g z a m in a  W  tutejszej szkole wydziałowej żeń
skiej z uczennicami prywatneroi odbędą się w dniu 
17 czerwca od godz. 8 rano. Należy zgłaszać uczen
nice do egzaminu w Dyrekcyi szkoły do 15 czerwca 
włącznie. Egzamina z uczennicami kursu handlowego 
odbędą się w d. 12 czerwca b. r.

—  T o w a rz y s tw o  r a tu n k o w e .  W  sali Rady miej
skiej odbyło się przedwczoraj walne zgromadzenie 
członków przyszłego Tow arzystwa ratunkowego. Prof. 
Obaliński przedstaw ił zgromadzonym medykom zarys 
przyszłej działalności Towarzystwa i przedłożył regu
lamin —  który zgromadzeni przyjęli. Każdy z człon
ków obowiązanym będzie do pełnienia dyżurów, trw a
jących  przez 24 godzin —  a będzie nosił odznakę 
niebieską z białym krzyżem. Zarząd składa się z ko 
mitetu pięciu —  któremu przewodniczy prof. Obaliń 
ski. Do zarządu tego wybrano studentów wydziału 
lekarskiego: Arnolda Banneta, Stanisława Eljasza, 
A leksandra K arcza, D ra Michała Kociubę i F erd y 
nanda Stankiewicza.

—  T o w a rz y s tw o  im. K ośc iuszk i .  W dniu 31 ma
ja b. r. odbyło się walne zgromadzenia Towarzystwa 
im. Tadeusza Kościuszki w Krakowie. Po odczyta 
niu protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia, 
oraz sprawozdania z czynności wydziału za czas ubie 
gły, ja k  również sprawozdania kasowego, zapadły 
uchwały w sprawie umieszczenia tablicy pam iątko
wej na domu 1. or. 45 w Rynku głównym położonym, 
w którym Kościuszko m ieszkał, wówczas jako  kap i
tan korpusu inżyn iery i, oraz w sprawie obramienia 
kamienia pamiątkowego na Rynku głównym się znaj
dującego. N astępnie przystąpiono w myśl obowiązu
jącego statutu do uzupełnienia wydziału. Przewodni
czącym wybrano p. Jana Skirlińskiego, właściciela 
dóbr, prezesa Tow. okręg. ro ln ., przez aklamacyę 
w uznaniu położonych przez niego dla Towarzystwa 
zasług. Członkami W ydziału zaś wybrani zostali p p . : 
Jakób Bałaban, Michał Konopiński, W incenty K orne
cki, D r Ludwik G rzybow ski, Ludwik Zawiłowski, 
Eustachy Śmiałowski i A leksander Kłosowski.

—  O bchód  s tu le tn ie j  ro c z n ic y  i s tn ie n ia  I pułku 
ułanów, jak  już donieśliśmy, odbędzie się w K rako
wie d. 14 b. m., to je s t w przyszłą niedzielę. Ob
chód rozpocznie się Mszą św. połową o godz. 9 rano, 
podczas której pułk w ystąpi w parad z ie ; o godz. 1%  
w południe odbędzie się skakanie na koniach o na
grody przez oficerów, oraz jazda i skakanie o na 
grody przez podoficerów i ułanów. O godz. 6 wie
czorem odbędzie się ob iad , w którym wezmą udział 
z cywilnych gości pp. delegat Kuczkowski i wice
prezydent Friedlein. Zjazd wojskowych na ten obchód 
będzie znaczny. P rzybędą bowiem i dawniejsi ofice

rowie tego pułku. Ze Lwowa przybędzie książę W in 
d ischgraetz; dziś już możemy zaznaczyć, że wezmą 
udział w obchodzie: komendant Kriegbammer, fmpo 
ruczn icy : hr. N o stitz , C zicharz, bar. Gemmingen,
Fischer, bar. Gagern, Sem bratowicz; jenerał-m ajoro 
w ie: Neuwirth, Mtlller, hr. Geldern, baron Mertens, 
hr. Kalnoky, K adich, bar. W ersebe, Zaitsek, Eschen- 
bacher, hr. Lippe, Guttenberg, ks. T ax is ; pułkowni
cy : bar. H agen , Ballieux, Polko, hr. L am berg, ks. 
W indischgraetz, hr. W olkenstein, ks. Lichtenstein, 
Keil, Hóchsmann, bar. Malovetz, Mejer, Zelaw ski; pod
pułkow nicy: Knivanek, Brudermann, lir. Falkenhayn, 
br. Nostitz, lir. K alnoky; majorowie: książęta Adolf 
i K arol Schwarzenberg. Podamy streszczenie historyi 
tego pu łku , który ma piękną kartę w dziejach wo 
jennych; z ręki ułana tego pułku padł „pierwszy 
grenadyer" F rancyi Latour d ’Auvergue.

—  W y c ie c z k a .  Członkowie krakowskiego T ow a
rzystw a technicznego w liczbie 25 odbyli wczoraj 
wycieczkę do Szczakowy i Jaworznia. W  Szczakowy 
zwiedzono najprzód szczegółowo fabrykę cementu, 
począwszy od wydobywania surowego m ateryału aż 
do pakowania i wysyłki gotowego produktu. F ab ry 
ka je st zaopatrzona we wszystkie najnowsze przy
rządy i maszyny, je s t oświetlona światłem elektry- 
cznem, 180 lampami żarowem i; obecnie rozpoczęto 
budowę toru kolejowego celem połączenia fabryki 
z dworcem kolei północnej w Szczakowy. Fabryka, 
w której panuje wzorowy porządek, zatrudnia około 
400 robotników miejscowych i produkuje rocznie około 
100.000 beczek cementu. Właścicielem fabryki ce
mentu je s t Towarzystwo akcyjne w B ernie; na m iej
scu je s t dyrektorem  administracyjnym p. Frietsche, 
członek krakowskiej Izby handlowej.

Ztamtąd udali się uczestnicy do fabryki sody amo
niakowej, gdzie znów szczegółowo obejrzeli cały spo 
sób fabrykacyi sody z so li, sprowadzanej z W ieli
czki. Fabryka, założona na wielką skalę, z każdym 
rokiem się rozszerza i pow iększa; zatrudnia obecnie 
450 robotników z małemi wyjątkami miejscowych. 
Oprócz budynków , potrzebnych do fabrykacyi sody, 
są w arsztaty wszelkiego rodzaju , i ta k : odlewarnia 
żelaza, stolarnia, ślusarnia i t. p., w arsztaty te słu 
żą dla własnych potrzeb. Niedawno rozpoczęto bu
dowę gazowni dla użytku fab ryk i, dworca kolei, a 
ewentualnie i do oświetlenia ulic w osadzie „Szcza
kowa," przy dworcu kolei położonej. Fabryka jest
własnością Gwarectwa Jaworznickiego.

Po obiedzie udali się uczestnicy osobnym pocią
giem ze Szczakowy do Jaworznia, gdzie zwiedzili ko
palnię węgla i obejrzeli maszyny do pompowania wo
dy. Wieczorem wrócili uczestnicy wycieczki przez 
Szczakowe do Krakowa. Dzięki uprzejmości dyre
ktorów fabryk i kopalni, członkowie Towarzystwa
przepędzili przyjemnie dzień na bardzo interesującej 
i pouczającej wycieczce.

—  P o g r z e b  ś. p. h r .  C z e s ł a w a  L ° s o c k ie g o  odbył 
się w dniu w czorajszym ; o godz. 4 po południu na
stąpiła eksportacya zwłok z domu w Dębnikach za 
W isłą Kondukt żałobny przy licznym udziale du
chowieństwa prowadził X. kan. Pelczar, a deputacye 
z Jordanowa i Myślenic niosły piękne w ieńce, p ra
gnąc oddać w ten sposób hołd zasłużonemu obyw a
telowi i posłowi, prezesowi Rady powiatowej myśle
nickiej. Na trumnie złożone też były liczne i piękne 
wieńce. Za trum ną postępowała liczna rodzina, oraz 
wielu wojskowych, których z domem Lasockich łączą 
stosunki znajomości. Między wojskowymi był szef 
inżynieryi hr. Geldern. Kondukt żałobny przeszedł 
przez most kolejowy, ulicami: Zwierzyniecką, W iślną, 
R ynkiem , F lo ry a ń sk ą , Basztową i Lubicz do toru 
kolejowego, gdzie trumnę złożono do wagonu przy
branego w zieleń i kwiaty. Ztąd zwłoki przewiezione 
zoBtaną do Spytkowic pod Jordanowem.

—  K ąpie le  ludow e, w  piątek zastanowić się ma 
Rada miejska nad zaprowadzeniem w Krakowie k ą 
pieli ludowych. W tej sprawie otrzymujemy następu
jące  uw agi:

W W iedniu istnieją od lat kilku kąpiele ludowe, 
a wzorowym je s t zakład tego rodzaju na przedmie
ściu Mariahilf, Mondscheingasse. Zdała już dwie cho
rągwie czerwono białe wskazują miejsce kąpieli. Przez 
sień domu, w której odbywa się sprzedaż biletu, 
wchodzi się na podwórze i tutaj rozchodzą się na 
dwie strony dwa kurytarze, na prawo do kąpieli dla 
mężczyzn, na lewo do kąpieli dla kobiet, a te dwa 
oddziały kąpielowe nie m ają ze sobą żadnej komuni- 
kacyi. Bez biletu n ikt nie może wejść nawet na po
dwórze domu kąpielowego. Po nabyciu biletu i oka
zaniu takowego, kąpiący się wchodzi do sali obszer
nej, otrzymawszy poprzednio bieliznę kąpielową, skła 
dającą się u mężczyzn z fartuszka i ręcznika metr 
kwadratowy mierzącego, zaś u kobiet z fartuszka i 
płaszczyka kąpielowego. Jeżeli bielizna je s t m okrą, 
lub nieczystą, kąpiący się ma prawo odrzucić takową 
i zażądać innej.

Służący kąpielowy wskazuje kąpiącemu się szafkę 
do umieszczenia szat, przed którą umieszczoną je st 
ławeczka do rozbierania się i oddaje mu kluczyk od 
szafki, tak że każdy kąpiący się przez czas kąpieli 
szaty swoje ma pod zamknięciem.

Z pierwszej sali wchodzi się do sali kąpielowej, 
obszernej i widnej, w której równocześnie około 100 
osób kąpieli używać m oże; wchodząc do sali, musi 
kąpiący się mieć na sobie fartuszek. Sala kąpielowa 
ma posadzkę cementową, zaopatrzoną w otwory przy
kry te sitkami metalowemi do odpływu wody i je s t 
na poprzek podzieloną, przez całą szerokość, na ku 
rytarzyki ściankami m etalowem i, nie docliodzącemi 
do samej posadzki, dwa metry wysokiemi, zaś pro
stopadle do tych ścianek umieszczone są po jednej 
stronie paraw aniki metalowe, stale z ściankami połą
czone, około ł/a m etra szerokie, takiejże samej, jak  
ścianki poprzeczne wysokości, tworzące ze ściankami 
niejako komórki tylko w jedną  stronę otwarte, którę 
dy kąpiący się ma przystęp do kąpieli,

Ponad temi komórkami są umieszczone rury wodę 
rozprowadzające, a zaopatrywane w wodę z zbiór 
n ika w sąsiedniej ubikacyi umieszczonego, a nad 
każdą komórką znajduje się sito o dosyć znacznych 
otworach, zkąd woda za pokręceniem kurka w gru
bym deszczu spada. Spadek je st naturalny, niewzmo 
cniony ciśnieniem 1 i z tej przyczyny deszcz robi 
więcej wrażenie polewania wodą, aniżeli silniejszej 
kąpieli natryskowej.

Kąpiel może trw ać najwyżej godzinę. Spadająca 
sitkiem woda odpływa zaraz przez otwory w posadź 
ce umieszczone i dlatego woda nie zbiera się nigdy 
na posadzce w większej ilości.

Psów przyprowadzać, ani też tytoniu w lokalnościach 
kąpielowych palić nie wolno. Porządek kąpielowy 
drukowany porozlepiany wszędzie, a służba kąpielowa 
przestrzega takowego ja k  najściślej.

Kąpiele otw arte cały rok do użytku. W oda ma 
w zimie tem peraturę -j- 24 do 28 R., zaś w lecie 
-f- 14%  do 20 R. K ąpiel jedna z bielizną kosztuje 
tylko 5 centów, a  mimo tak  niskiej ceny wymienio 
ny na wstępie zakład kąpielowy przyniósł we wrze
śniu 1889 r. czysty zysk.

N a tych samych zasadach , zmienionych w miarę 
potrzeb miejscowych, mogłyby być urządzone i k ą 

piele ludowe w Krakowie. Budowanie osobnego gm a
chu byłoby zanadto kosztownem, możnaby jednak  za 
zgodą właścicieli urządzić kąpiele ludowe przy istn ie
jących już łazienkach , a w takim razie koszt byłby 
n iew ielki, dobrodziejstwo zaś dla zdrowia i fizyczne
go rozwoju ludności nieocenione.

—  Z e  sfe r  t e a t r a ln y c h .  P. Glikson, dyrektor te 
atru, wyjechał wczoraj na kilka tygodni do kąpiel. 
W sprawach teatralnych, ja k  zwykle, zastępuje go 
p. Sachorowski, zajmujący się zawsze w czasie feryj 
letnich przygotowaniami do nowego sezonu.

A rtyści nasi w znacznej części wyjechali dziś do 
Tarnowa, gdzie pod kierunkiem pp : W ernera i An- 
toniewskiego, na swój rachunek rozpoczynają przed
stawienia Klubem Kawalerów.

Później pojadą do Jarosław ia, Przem yśla i Stani 
sławowa, a ztamtąd do Krynicy na lipiec i połowę 
sierpnia.

—  Lilipuci grać będą ju tro  w teatrze wesołą farsę 
Nestroya p. t . : Gafganduch rzy li T ró jka  hultajska.

—  K onf iska ta .  Nr 124 N ov ej R eform y  został 
skonfiskowany z nakazu Prokuratoryi państwa.

—  P ie r ś c ie n io w e  z a ć m ie n ie  słońca  przypada w so
botę d. 6 b. m. Początek jego przypada na godz. 3 
m. 23, środek na godz. 5 m. 58, koniec zaś na godz. 
7 m. 48 po południu. Widzialnem ono będzie w E u 
ropie, z wyjątkiem Hiszpanii i Portugalii, na półno
cnych brzegach Azyi i w okolicach podbiegunowych 
północnych, tudzież w Ameryce północnej z w yją
tkiem południowo-wschodniej części.

—  S k ła d k i  n a  w e te r a n ó w  W ojsk po lsk ich  z  r. 1831 
W maju wpłynęły następu jące sk ła d k i: p. Pelagia 
Dąbrowska 50 cent., p. Eugenia Borkowska 12 złr. 
20 ct., Zarząd pow. kasy chorych w Jarosław iu 2 złr. 
2 ct., p. W italis Szpakowski roczną składkę 3 złr., 
p. Emilia Salomońska 5 z ł r ,  p. W ładysław  Kono
packi roczną składkę 6 złr., p. Jan Banaszkiewicz 
roczną składkę 12 złr., p. Konstanty Piliński z T ar 
nowa roczną składkę 20 zlr., Rada gminna w W oj
niczu 34 złr. Dochód w maju wynosił ogółem 83 złr., 
72 cent. Rozchód (żołd dla 49 weteranów, zaliczki 
chorym, koszta biórowe i najem pokoju kancelaryjne
go) wynosił 650 złr. 26 ct. Przewyżkę wydatków 
pokryto z oszczędności poprzednich miesięcy.

—  N a  kolon ie  w a k i c y j n e  złożyły: Pani Jadw iga 
Mańkowska 25 złr., p. N atalia Sobańska 3 złr., p. 
T ekla Mańkowska 5 złr.

—  Z kolei p a ń s tw o w y c h .  W doniesieniu naszem 
z dnia 24 maja b. r., dotyezącem zaprowadzenia no
wego rozkładu jazdy na liniach kolei państwowych, 
zostających pod zarządem dyrekcyi ruchu w Krako 
wie, podano kurs pociągów na szlaku Jasło Rzeszów 
o tyle niedokładnie, iż nie powiedziano, że pociąg, 
wychodzący z Jasła  w nocy o godzinie 9 min. 58, 
a przybywający do Rzeszowa, w nocy o godzinie 12 
min. 40, znajduje w Rzeszowie połączenie z pocią 
giem osobowym kolei K arola Ludwika, który do Lwo 
wa o godzinie 8 min. 30 rano przybywa i z pocią
giem, który do Krakowa o godzinie 6 min. 30 rano 
przyjeżdża.

W odwrotnym kierunku kursujący nasz pociąg, 
który z Rzeszowa o godzinie 12 min. 45 po południu 
wychodzi, a do Jasła  o godzinie 3 min. 11 przyby
wa, ma w Rzeszowie połączenie z pociągiem pospie
sznym kolei Karola Ludwika, który z Krakowa o go
dzinie 7 min. 59 rano wychodzi i z pociągiem oso
bowym. który ze Lwowa o godzinie 7 rano wyjeżdża.

Dalej przełożono pociąg osobowy, który dotych 
czas o godzinie 7 min. 8 rano z Rzeszowa wycho 
dził w tym celu wcześniej, t. j .  że od 1-go czerwca 
będzie już o godzinie 3 min. 17 z Rzeszowa wycho
dził, by osiągnąć lepsze połączenie z pociągami oso
bowymi kolei Karola Ludwika, z których jeden o go
dzinie 10 min. 43 wieczorem z Krakowa, a drugi
0 godzinie 8-mej minut 10 wieczorem ze Lwowa wy 
jeżdżą.

— P oc iąg i  s p a c e r o w e  do K rz e s z o w ic .  Począwszy 
od 1 czerwca b. r. odchodzić będą (jak  to dawniej 
bywało) z Krakowa do Krzeszowic co niedzielę i święto 
pociągi spacerowe. Odjazd z Krakowa oznaczony zo
stał na godzinę 1 minut 39  po południu (według ze- 
garu krakowskiego na godzinę 1 minut 52), odjazd 
z Krzeszowic o godzinie 7 minut 35 wieczorem (we
dług zegaru krakowskiego o godz. 7 minut 57).

—  N ow e s t a c y e  t e le g r a f i c z n e .  Z dniem i  czerw
ca otwarte zostały na czas tegorocznego sezonu k ą
pielowego, dla użytku powszechnego stacye telegrafi
czne w Szczawnicy, Żegiestowie (zdrój) i Rymanowie 
(zdrój) z ograniczoną służbą dzienną, w K rynicy zaś
z przedłużoną służbą do godz. 10 wieczór.

—  W ych o d ź tw o . Wczoraj wieczorem zatrzym ała 
polieya tutejsza dwóch wychodźców do Ameryki z Ko
mitatu Szaroskiego, za przekroczenie ustawy wojsko
wej i za legitymowanie się cudzemi paszportam i, na- 
bytemi od właścicieli za 5 i 4 złr.

—  N ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k .  Onegdaj po południu
podczas rozbierania rusztowania przy domu pod Nrem 
13 w ulicy Skawińskiej na Kazim ierzu, spadł z te 
goż rusztowania w chwili, gdy wyciągał rygę z muru, 
z wysokości drugiego piętra, pracujący tamże robot 
nik Karol D aniel, 52 lat liczący i potłukł się tak  
niebezpiecznie, że zachodzi obawa o życie jego. D a
niela bezprzytomnego odwieziono do szpitala św. Ł a 
zarza. Ponieważ zdaje s ię , że przyczyną opisanego 
nieszczęścia było niedokładne i niezabezpieczone usta
wienie rusztowania, p rze ti wdrożono w tym wzglę
dzie dochodzenie sądowo karne.

—  W izy tacya .  Z Źurawna donoszą d. 3 b. m.: 
JE . p. Namiestnik hr. Badeni przybył wczoraj o 7 
rano do Bóbrki, zkąd po zmianie koni bezwłocznie 
wyjechał na Chodorów do Żydaczowa. W  Żydaczowie 
od południa lustrował czynności Starostwa, poczem 
przyjmował m arszałka powiatowego, sędziego powia 
towego, przedstawicieli duchowieństwa i reprezentacyę 
gminy, oraz zwiedził miejscową szkołę ludową pod
czas nauki i W ydział powiatowy. O godz. 6 wieczór 
wyjechał p. Namiestnik na noc do lir. Starzeńskiego 
do Łowczy, zkąd wyjechał dziś o godzinie 6 rano
1 udał się powozem na Żurawno do Kałusza.

—  Z B ochni  donoszą nam d. 3 b. m .: (A . L . S.J 
Dzisiaj odbył się tutaj przy powszechnym udziale 
ludności pogrzeb zmarłego w dniu 1 b. m. ś. p. Dra 
Zygmunta L e w a n d o w s k i e g o ,  pry mary usza tutej - 
szego szpitala powszechnego, lekarza miejskiego i 
radnego miasta Bochni. Zmarły był wielce cenionym 
lekarzem , a działalnością swoją w mieście Bochni, 
przez lat 20 trw ającą, zjednał sobie, dzięki szlachet
nym przymiotom ch a rak te ru , powszechny szacunek 
w mieście i okolicy. Kondukt pogrzebowy prowadził 
X. Franciszek Lipiński, proboszcz tutejszy, w gronie 
miejscowego duchowieństwa. W orszaku pogrzebowym 
szli liczni radni m iasta Bochni z burm istrzem , straż 
ochotnicza ogniowa, korpus oficerski i honorowy plu
ton załogi miejscowej, liczne cechy, cała bez w yjątku 
inteligeneya tutejsza i bardzo licznie zebrane mie
szczaństwo nasze; pomiędzy takowem bardzo wielu 
izraelitów z przełożonym i delegatami przełożeństwa 
tutejszej gminy izraelickiej. Towarzystwo lekarskie 
krakow skie reprezentował prof. Dr Domański. Zło
żono liczne wieńce od Rady miejskiej, od Magistratu, 
od pp. oficerów tu tejszych, od dzieci szkolnych itd.

Na cmentarzu przemawiał serdecznie imieniem m iasta 
i kolegów p. fizyk salinarny i radny miejski Dr Cze 
sław Górski.

—  P rc f .  M a rc e l i  Ne.icki, jak  o tem już donosi
liśmy przyjął posadę profesora kierującego p ra
cownią chemiczną w instytucie medycyny doświad
czalnej w Petersburgu, z pensyą 6000 rubli i z a 
twierdzeniem praw do em erytury, nabytych w Szwaj- 
caryi. Pracownia chemiczna ma być przebudowaną 
częściowo według planów prof. Nenckiego. Instytut, 
o którym mowa, ma służyć wogóle celom naukowym, 
głównie jednak  badane być tam m ają choroby zaka
źne. Składa się instytut z 8 pracowni, a mianowicie:
bakteryologicznej. chemii lekarskiej, iizyologii, anato 
mii patologicznej, farmakologii itp. Środki instytutu 
są bardzo znaczne, tak n. p .: fundusz na zwierzęta 
do doświadczeń wynosi 25 ,000 rubli rocznie. E tat
roczny zakładu wynosi 145,000 rubli rocznie; nadto
istnieją znaczne fuudacye. Roczna pensya kierujących 
oddziałami wynosi 5000 rubli, asystenci dostawać bę
dą po 1500 rubli rocznie.

—  N owy ro d z a j  u b e z p ie c z e n ia .  Francueil narobił 
wiele hałasu artykułem  w Figarze, donoszącym o li
cznych przypadkach pogrzebania żywcem osób w eFrau- 
cyi, Hiszpanii i Ameryce. Liczni abonenci Figara 
zwrócili się do p. Francueil z korespondeneyami, r a 
dami, nowemi faktami i t. p. Między innymi jeden 
z korespondentów, zapewne finansista z powołania, 
proponuje utworzenie akcyjnego Tow arzystwa ubez
pieczeń przeciw chowaniu żywcem. Prem ia asekura 
cyjna wynosić ma 20 sous rocznie; kap itał zakłado
wy milion franków. Członek Towarzystwa ma pe
wność, że po pozornej, czy rzeczywistej swej śmierci 
zostanie zbadany przez lekarza -Towarzystwa, który 
przeprowadzi wszystkie doświadczenia wskazane do 
ocenienia, czy badany na prawdę umarł, czy nie. 
F rancueil sądzi, że akcye Tow arzystwa m iałyby ogrom 
ne powodzenie na giełdach.

—  Z a s a d n ic z e g o  s p r o s to w a n i a  doczekała się na 
stępująca, zgodnie przez wszystkie praw ie dzienniki 
niemieckie podana wiadomość z Helgolandu: „W spo
mnieć musimy o pierwszych niemieckich rokach s ą 
dowych na naszej wyspie, bo odbyły się one nader 
charak terystycznie: oto trybunał zasiadł do czynności, 
ale musiał zaraz zamknąć posiedzenie z braku zupeł
nego skarżących i skarżonych." Sielankę tę  popsuło 
nieco następujące sprostowanie sędziego powiatowego 
W aitza: „Na pierwszem posiedzeniu sądowem w dniu 
22 kwietnia b. r. natłok stron procesujących się był 
tak wielki, że sędziowie urzędowali do godziny 8 
wieczorem, a w dniach następnych agenda sądu jesz
cze się wzmogła."

—  Dnia 3 czerwca pochmurno, w południe deszcz; 
termometr od - |-13  7 doszedł do —|—21 -4 C. Barometr 
idzie w górę; o godzinie 7ej rano dnia 4 czerwca 
stan jego był 741-3 m m ., termometru —1-13 6 C. 
W iatr północny.

W  piątek dnia 5 czerw ca: Serca Jezusowego, św. 
Florencyi p.

Ruch artystyczny i umysłowy.
K ata logu  w y d a w n ic tw  A kadem ii  U m ie ję tn o śc i  zna

czenie i wartość podnieśliśmy przed kilku dniami. 
Dodatkowo jeszcze wypada zwrócić uwagę na ogromne 
zniżenie cen handlowych spisanych w tym katalogu 
dzieł. Jedną z ujemnych stron wydawnictw Akademii 
była dotychczas ich wysoka cena, utrudniająca naby
cie mniej zamożnym. Zniżenie obecne całej skali cen 
do połowy, a nawet niżej połowy, nietylko z radością 
powitanem będzie przez cały polski świat uczony, ale 
niewątpliwie ożywi popyt za temi cennemi książkami. 
Choćby Akademia nie miała ztąd zysku pieniężnego, 
może liczyć na znaczne korzyści moralne i intelek
tualne, które przecież są pierwszym i głównym ce
lem naszej najwyższej instytucyi naukowej.

W y d a w n ic tw o  J ó z e fa  B l iz iń sk iego .  Szczęśliwą myśl 
wydawania oryginalnych i tłumaczonych komedyjek 
dla użytku teatrów  am atorskich powziął znakomity 
nasz komedyopisarz p. Józef Bliziński. W tych dniach 
ukazały aię trzy pierwsze książeczki, wykwintnie pod 
względem zewnętrznym w ydane; są to : Benedixa 
Broń n<ew<eścia, Armanda Roseaux Ł apka  na m y
szy i Za pozwoleniem łaskawa pani Labicha i De- 
lacoura. Nie potrzeba zapewniać, że czystość języka i 
styl przekładów nie pozostawiają nic do życzenia, jak  
tego z góry daje rękojmię nazwisko wydawcy. W d a l
szym ciągu wydawnictwa zapowiedziane są kom edye: 
Partya pikiety  i Takie wszystkie. Niewątpliwie ze 
chce szanowny wydawca ozdobić ten użyteczny zbiór 
dla teatrów am atorskich własnemi arcydziełkam i, ja k  : 
Pierwej mama, Ciotka na wydaniu  i wiele innych, 
które nie m ają sobie równych nietylko w naszej 
współczesnej literaturze. Do tylu zalet wydawnictwa 
dołącza się niezbyt wygórowana cena książeczek, które 
niezawodnie wkrótce zostaną w handlu księgarskim 
wyczerpane. Skład icłi główny znajduje się w księ
garni Spółki wydawniczej polskiej.

Ś w i a t a  N r 11 opuścił p rasę : zeszyt, ozdobiony 
nową winietą tytułową Stan. B e r g m a n n a ,  rozpo
czynają „Okruchy z korespondencyi J. I. Kraszew
skiego," podane przez Piotra C h m i e l o w s k i e g o .  
Są to listy do Ant. Peretiatkowicza, niezbyt ciekawe 
i ważne. Korespondencya — przyznaje sam w ydaw 
ca „pisana pospiesznie, dorywczo, nie odznacza 
-się stylem, a  niekiedy jest nawet gram atycznie i s ty 
lowo niepoprawna." T reść je j :  interesy prywatne i 
kłopoty materyalne. —  Początek noweli wiejskiej T . 
T . J e ż a  „Latawica" zdobią bardzo piękne ilustracye 
T e t m a j e r a .  —  Dalszy ciąg artykułu p. J e s k e -  
C h o i ń s k i e g o  o Feuillecie utwierdza nas w p rze
konaniu, wyrażonem w sprawozdaniu z ostatniego nu 
meru. O znaczeniu Feuilleta w intelektualnej pro- 
dukcyi Francyi ostatnich czasów nie daje p. Choiń
ski nic nowego, a rozwlekły rozbiór poszczególnych 
powieści je s t nieco spóźniony. —  Natomiast prawdzi 
wą chlubą zeszytu je s t ciąg dalszy studyum p. P r z e  
s m y c k i e g o  o M aeterlincku. Mimochodem prawie 
porusza i rozjaśnia znakomity krytyk najważniejsze 
problematu nowego ruchu w poezyi. Uderza trafno
ścią i bystrością sądu u s tęp , w którym  p. Przesm y
cki wykazuje związek genetyczny między reakcyą 
symbolistyczną przeciw naturalizmowi w sztuce, z r e 
akcyą mistycyzmu przeciw pozytywizmowi w życiu, 
związek między Maeterlinckiem a Crookesem. —  Z naj
dujemy dalej ciepłe i wymowne wspomnienie o F re 
drze synu, pióra Kazimierza Z a l e w s k i e g o .  — Dzie
wiąty z kolei artykuł „Harmonii i dysonansów" p. Z a 
g i ę ł a  je s t wyłącznie dysonansem : wypełnia g<x
w całości zbyteczna, a  w części niesmaczna i nac ią
gnięta polemika z jakim ś p. E resem : artykuł tegit 
pana, drukowany —  zdaje się —  w Dzienniku Pol
skim, nie zwrócił wcale uwagi ogółu i nie wart tak 
zamaszystej polemiki, która zresztą Zdradza, że p. Ża
giel pisze bez planu i dorywczo. —  Bardzo dobre re- 
produkeye: banalnego obrazka W o d z i ń s k i e g o ,  
typowej sceny B r a n d t a ,  znanych z tutejszej wy-
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stawy „Kwieciarek" B o z n a ń s k ie j  i dzielny szkic 
Ant. Piotrowskiego — oto dział ilustracyjny zeszytu 
którego końcowa „Kronika" uwzględnia, jak  zawsze, 
wszystko, co z wypadków bieżących wchodzi w ramy 
pisma literacko artystycznego.

T eatr W Atenach. W Grecy i poruszono myśl urzą 
dzenia wielkiego teatru narodowego z organizacyą na 
wzór paryskiego Theatre francaii. Instytut ma zo 
stawać pod nadzorem rządu i mieć na czele kierów 
nika artystycznego, który nie będzie miał nic do czy 
nienia z administracyą teatru. Otwarcie tej Comedie 
grecque projektują na rok 1893. Dotąd zebrano na 
ten cel przeszło milion franków.

Międzynarodowe wyścigi konne
w Krakowie w r. 1891.

w

Dzień I. N iedziela dnia 28. C zerw ca.
Bieg II.

Nagroda Łobzowska 1000 Złr. Dla trzech
letnich ogierów i klaczy urodzonych w Monarchii 
Austro-Węgierskiej, Królestwie Polskiem i Cesar
stwie Rosyjskiem. Meta 2000 m. (11 podpisów).

1. JW. Elemera hr. Bathyany kaszt. kl. „Al- 
madiu po Doncaster z Voltige.

2. JW. Henryka hr. Brezy gn. kl. „Serenity" 
po Blankenesie z Gaiety.

3. W. Antoniego Drehera gn. og. „Number 13“ 
po Marden albo Highland Chief z Miss Edith.

4. W. Ga.8pa.ra Geist gn. og. „Pribek“ po Mont 
Gibello (pól krwi).

5. W. Alfreda Mysłowskiego sen. karogn. klacz 
„Kaczer“ po Cognac z Evergreen.

6. JW. Józefa hr. Potockiego kaszt. kl. „Re- 
forma“ po Redrover z Pandora.

7 W. Feliksa Scazighino gn. og. „Pitypalaty“ 
po Weisenknabe z Kallu.

8. W. Władysława Schindlera karogn. ogier 
„Crossbow“ po Insulaire z Crosspatche.

9. Tego samego kaszt. og. „Spiegelberg" po 
Kisbór z Beatrix.

10. JW. Stanisława hr. Siemieńskiego i W. Al
freda Garapicha kaszt. kl. „Faird Diana“ po Oro- 
szvńr z Fair Star po Thormamby.

11. JW. Karola hr. Trauttmansdoffa gn. ogier 
„Goldschmied“ po Balvany z Eva.

Bieg III.
Nagroda Prezesowska 2000. złr. ofiarowana 

rzez Prezesa Międzynarodowego Towarzystwa 
yścigów konnych w Krakowie, Romana hr. Po

tockiego. Dla ogierów i klaczy 4-letnich i star 
szych wszystkich krajów. Meta 2000 m. Drugie
mu koniowi z nagrody i stawek 500 złr.; trzecie
mu podwójna stawka (16 podpisów).

1. JW. Antoniego hr. Apponyi 4 1. gn. ogier 
„Advance-Flag“ po Doncaster z Black-Flag.

2. JO. Franciszka ks. Ausperga 5 1. kaszt. og. 
„Moeros“ po Gunnersburg z Moelfra.

3. W. Antoniego Drehera 41. gn. og. „Rabbi" po 
Doneaster z Miss Rollo.

4. Tego samego 4 1. gn. kl. „Kate“ po Milon 
z Katinka.

5. JW. Mikołaja hr. Esterhazy 4 1. gn. ogier 
„Aspirant" po Stronzian z Sorcery.

6. JW. Józefa hr. Fryderyka FUrstenberga 4 
1. kaszt. og. „Alces" po Verneuil z Altona.

7. Tego samego 4 1. kaszt. og. „Poraj" po Czi- 
mer z Pedritta.

8. W. Gaspara Geist 4 1. kaszt. kl. „Kaland" 
po Kalandor z Tunica.

9. JW. Ludwika hr. Krasińskiego 4. 1. ogier 
„Pitt".

10. JW. Józefa hr. Potockiego 4 1. karogn. og. 
„Cadi" po Silvio z La Crćole.

11. W. Feliksa Scazighino 4 1. gn. kl. „Safe
ty" po Balvany z Self Defence (półkrwi).

12. Tego samego 5 1. gn. kl. „Tosca" po Ha
stings z Titania.

13. W. Władysława Schindlera 5 1. kaszt. og. 
„St. Gellert" po Ruperra z Silly.

14. Tego samego 4 1. karogn. og. „Gigerl II “ 
po Kisber besese z Chere Amie.

15. Tego samego 4 1. gn. kl. „Mizzi" po Ama- 
ranthus z Fidget.

16. JW. Jan hr. Tarnowski mianuje Juliusza 
hr. Tarnowskiego 4 1. gn. kl. „Ella" po Alboin 
z Syblile. -r ^

Bie» IW.

Nagroda Rudawy 1000 złr. Dla ogierów i kla
czy 2-letnich urodzonych w Monarchii Austro- 
Węgierskiej, Królestwie Polskiem i Cesarstwie 
Rosyjskiem. Meta 1000 m. (16 podpisów).

1. JW.-Elemera hr. Batthyany gn. kl. „Diva“ 
po Ruperra z Primadonna.

2. JW. Ed. hr. Chołoniewskiego gn. og. „Stróż" 
po Ruperra z Saffi.

3. W-Antoniego Drehera kaszt. og. „Dornbusch" 
po Doncaster z Nezsa.

4. Tego samego gn. og. „Liebling" po Living
stone z La Rose.

5. Wny Alfred Garapich mianuje JW. Stani
sława hr. Siemieńskiego gn. kl. „Dąbrowa" po 
Kisbór z Wehmuth po Chamant.

6. W. Gaspara Geist gn. kl. „Tovabb" po Edgar 
z Totleaoy.

og. „Gold" po Ver- 

1. gn. og. „Hidalgo"

7. JW. Rudolfa hr. Kinsky „gn. ogier" po Bal
vany z Eva.

8. JW. Ludwika hr. Krasińskiego gniady ogier 
„Orvell."

9. W. Witolda Postruskiego gn. kl. „Harvest" 
po Harvester z Nyil.

10. W. Feliksa Scazighino kaszt. og. „Slade 
rok" po Flibustier z Cyprienne.

11. JW. Stanisława hr. Siemińskiego i W. Al
freda Garapicha kaszt. og. „Alkhadar" po Kalan
dor II z Revanche po Buccaneer.

12. W. Władysława Schindlera gn. og. „Ple- 
bejer" po Waisenknabe z Pamiątki.

13. Tego samego kaszt. kl. „Heiderose" po Ru 
perra z Henriette.

14. Tego samego kaszt. kl. „WillkUr" po Pasz 
tor z Valentine.

15. W. C. Wackerow gn. kl. „Victoria regia" 
po Craig Millar z Waterrose.

16. Wny C. Wackerow mianuje Capt. Burn 
moore’a kasztan, klacz „Cassandra" po Balvduy 
z Capua.

Bieg- V.
Nagroda austryackiego Jockey Clubu 2000 złr. 

Dla ogierów i klaczy 3 letnich i starszych, uro
dzonych na kontynencie, z wykluczeniem koni 
francuskich. Meta 2000 m. (16 podpisów).

1. JW. Elemera hr. Batthyany 3 1. kaszt, kl 
„Almadi" po Doncaster z Voltige.

2. JW. Henryka hr. Brezy 3 1. gn. kl. „Sere
nity" po Blankenese z Gaiety.

3. W. Antoniego Drehera 3 1. gn. ogier „Num
ber 13" po Marden albo Highland Chief z Miss 
Edith.

4. Tego samego 4 1. gn. og. „Rabbi" po Don
caster z Miss Rollo.

5. JW. Mikołaja hr. Esterhazy 4 l. gn. ogier 
„Aspirant" po Stronzian z Sorcery.

6. W. Gaspńra Geist 4 1, kaszt. kl. „Kaland" 
po Kalandor z Tunica.

7. Mr. Grey’a 3 1. kaszt, 
neuil z Mineral.

8. W. Andora Harkanyi 3 
po Highland Chief z Red Flag.

9. W. Alfreda Mysłowskiego sen. 3 1. gn. kl. 
„Szereny" po Insulaire albo Beauminet z Sala
manca.

10. Mr. Newfield’a 3. 1. gn. kl. „Fairy" po Fe- 
nók ze Spurs.

11. Mr. Phipps'a 3 1. kaszt. og. „Montreal" po 
Beauminet z Canada.

12. JW. Józefa hr. Potockiego 4 1. gn. kl. „Re
duta" po Redrover z Pandora.

13. W. Feliksa Scazighino 3 1. gn. og. „Pity 
palaty" po Waisenknabe z Kallu.

14. W. Władysława Schindlera 3 1. karogn. og. 
„Crossbow" po Insulaire z Crosspatche.

15. Tego samego 4 I. karogn. og. „Gigerl II" 
po Kisber ócscse z Chere Amie.

16. JW. Karola hr. Trautmansdorffa 3 1. gn. og. 
„Goldschmied" po Bńlvńny z Eva.

Dzień II. W torek dnia 30 cze rw ca . 
Bieg u .

Nagroda Wawelu 4000 złr., z których pierw
szemu koniowi 3000 złr., drugiemu 700 złr., trze
ciemu 300 złr. Trzy konie różnych właścicieli bie
gają, lub wyścig nie ma miejsca. Dla ogierów i 
daczy 3-letnich i starszych wszystkich krajów. 
Meta 3000 m. (14 podpisów).

1. JO. Franciszka ks. Auersperga 5 1. kaszt, 
og. „Moeros" po Gunnersbury z Moelfra.

2. JW. Józef hr. Baworowski mianuje Wacława 
lr. Baworowskiego 4 1. kasztan, og. „Prinz“ po 
Kaiser (półkrwi).

3. W. Antoniego Drehera 3 1. gn. og. „Number 
13" po Marden albo Highland Chief z Miss 
Edith.

4. JW. Mikołaja hr. Esterhazy 4 1. gniady og. 
„Aspirant" po „Stronzian" z Sorcery.

5. W. Gńspara Geist 4 1. kaszt. kl. „Kaland" 
po Kalandor z Tunica.

6. W. Andora Harkanyi 3 1. gn. og. „Hidalgo" 
)o Highland Chief z Red. Flag.

7. JW. Ludwika hr. Krasińskiego 4 1. kaszt, 
og. „Pitt."

8. W. Alfreda Mysłowskiego sen. 3 1. gn. kl. 
„Szereny" po Insulaire albo Beauminet z Sala
manca.

9. JW. Józefa hr. Potockiego 4 1. karogn. og. 
Cadi" po Silvia z La Crćole.

10. W. Władysława Schindlera 3 1. karogn. og. 
„Crossbow" po Insulaire z Crosspatche.

11. Tego samego 4 1. karogn. og. „Gigerl II" 
po Kisber ócscse z Chóre Amie.

12. JW. Stanisława hr. Siemieńskiego i W. Al- 
reda Garapicha 3 1. kaszt. kl. „Fair Diana" po

Oroszvkr z Fair Star po Thormanby.
13. JW. Jana hr. Tarnowskiego 5 1. kaszt. og. 

„Ostatni" po Corsar z Pani Piperkowskiej (pół- 
erwi).

14. JW. Karola hr. Trauttmansdorffa 3 1. gn. 
og. „Goldschmied" po Balvany z Eva.

Bieg IV.
Nagroda rządowa (Staats - Preis) 2.000 z łr , 

ofiarowanych przez c. k. Ministeryum rolnictwa. 
Ma ogierów i klaczy 3-letnich i starszych, uro

dzonych w monarchii austryacko-węgierskiej. Meta 
2.800 m. (15 podpisów).:

1. JW. Henryka hr. Brezy 3 1. gn. kl. „Sere
nity" po Blankenese z Gaiety.

2. W. Antoniego Drehera 4 1. gn. kl. „Kate" 
po Milon z Katinka.

3. JW. Józ. Fryd. hr. FUrstenberga 4 1. kaszt
og. „Alces" po Verneuil z Altona.

4. Tego samego 4. 1. kaszt. og. „Poraj" po Czi- 
mer z Pedritta.

5. Mr. Grey'a 3 1. kaszt. og. „Gold" po Verneui 
z Mineral.

6. W. Andora Harkanyi 3 1. gn. og. „Hidalgo" 
po Highland Chief z Red Flag.

7. W. Alfreda Mysłowskiego sen. 3 1. ga. kl. 
„Kaczór" po Cognac z Evergreen.

8. Mr. Newfield’a 3 1. gn. kl. „Fairy" po Fenćk 
ze Spurs.

9. JW. bar. Nathaniela Rothschilda 3 1. gn. og. 
„Schillersdorf" po Fitz James z Planchette.

10. W. Feliksa Scazighino 3 1. gn. og. „Pity- 
palaty “ po Waisenknabe z Kalin.

11. W. Władysława Schindlera 3 1. karogn. og. 
„Crossbow" po Insulaire z Crosspatche.

12. Tego samego 4 1. karogn. og. „Gigerl II" 
po Kisbór ócscse z Chóre Amie.

13 Tego samego 4 1. gn. kl. „Mizzi" po Ama 
rantbus z Fidget.

14. JW. Jana hr. Tarnowskiego 5 1. kaszt. og. 
„Ostatni" po Corsar z Pani Piperkowskiej (pół 
krwi).

15. JW. Karola hr. Trauttmansdorfia 3 1. go. og. 
„Goldschmied" po Balvany z Eva.

Bieg- VI.
Nagroda miasta Krakowa 1.000 złr., ofiarowa

nych przez Radę miejską krakowską z dodatkiem 
500 złr. od Towarzystwa dla drugiego konia.

B i e g  z p r z e s z k o d a m i  (Steeple chase) Han 
dicap. Dla koni wszystkich krajów. Meta 4.000 
złr. (21 podpisów).:

1. JW. Józef hr. Baworowski mianuje Wacława 
hr. Baworowskiego 6 1. karogn. kl. „Trolob" po 
Osman (półkrwi).

2. W. Antoniego Drehera 5 1. gn. kl. „Rebeca" 
po Gunnersbury z Miss Rollo

3. Tego samego 4 1. gn. kl. „Orphan" po Don
caster z Kate Greenaway. «

4. JW. Mikołaja hr. Esterhazy 4 1. gn. kl. „No 
tabene" po Stronzian z Satin.

5. JW. Józefa Fryderyka hr. FUrstenberga 4 1 
kaszt. og. „Alces" po Verneuil z Altona.

6 Tego samego 4 1. kaszt. og. „Poraj" po Czi 
mer z Pedritta.

7. W. Gaspara Geist 5 1. gn. kl. „Maresa" (pół 
krwi).

8. W. Nadpor. Franciszka Httlle (7 pułk uł.) 
stary gn. wał. „Kisbiró" po Kisbór ócscse z Tri- 
paway.

9. W. Rotm. Gustaw Igalffy 4 I. gn. wał. „Ju- 
stinus" po Hastings z Justina.

10. Tego samego 6 1. szpak. wał. „Lengyel* 
po Anglo-Austrian (półkrwi).

11. Tego samego stary kaszt. wał. „Peter" po 
Sir Peter (półkrwi).

12. JW. Nadpor. hr. Koziebrodzkiego (1 pułk 
ul.) 5 1. kaszt. kl. „Combination" po Cognac z Cor- 
nation.

13. W. Pułkownika Henryka Polko (11 pułk uł.) 
4 1. gn. kl. „Alexandra" po BdlvAny z Kittiwake 
po Spekulnm (półkrwi).

14. W. Feliksa Scazighino 5 1. gn. kl. „Tosca" 
po Hastings z Titania po Cambuscan.

15. W. Władysława Schindlera 4 1. gn. kl. 
„Mizzi" po Amaranthus z Fidget.

16. JO. Aloizego ks. Schwarzenberga stary 
zaszt. wał. „Pessimist" po Chamant z Miss Grat 
wicke.

17. Tego samego stary gn. wał. „GiUss Dich" 
po Przedświt (półkrwi).

18. W. Nadpor. Roberta Strzygowskiego (1 pułk 
uł.) stara gn. kl. „Gilina" po Marschal z Alice.

19. JW. Nadpor. Karola bar. Twickel (1 pułk 
uł.) 6 1. gn. wał. „March" po Verneuil z Little 
Jemina.

20. Tego samego stary gn. wał. „Hultaj" po 
Signal (półkrwi).

21. JW. Karola hr. TrauttmansdorfFa stara kaszt, 
cl. „Vulcana" po Vulcan z Lady Sarah (półkrwi).

Mianowania zamknięto dnia 1 czerwca 1891 r. 
godz. 10 w nocy.

K r a k ó w  d. 2 czerwca 1891 r.
Sek rotary at 

Tow. międzynarodowych wyścigów konnych
w Krakowie, 

ul. Gołębia niższa L. 14.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 3 czerwca.

(G.) Przesilenie w Buenos-Ayres w połączeniu 
niepomyślnemi pogłoskami o finansowej sytua- 

cyi w Londynie wpłynęło do pewnego stopnia 
na stan tendencyi w Wiedniu. Główny interes 
zwrócił się ku Lombardom, które też znacznie po
szły w górę. Przeciwnie sprzedawano Staatsbahny, 
jakkolwiek rokowania buda-peszteńskie uchodzą już 
za załatwione. Renty objawiły dość silne stanowi
sko. Poprawienie się kursu kredytów było w związ 
cu z nową pogłoską, odnoszącą się do interesów

galicyjskiego wosku ziemnego. Landerbanki także 
podniosły się w kursie. Akcye banku kredytowe
go ziemskiego utrzymały się na dawnym pozio 
mie. Kurs walut uległ tylko zmianom niezna
cznym.

O s t a t e c z n i e  n o t o w a n o :  renta pap. 92 45, 
srebrna 92-45, złota 11(>90, austr. papier. 102 30, 
Anglobanki 15625, Kredyty 299 75, Bankvereiu 
113—, Unionbanki 236 50. Laenderbanki 212.- 
Alpiny 89-—, Ludwiki 217 25, Marki niemieckie 
57-75.

C e n y  s p i r y t u s u  na giełdzie zbożowej wie
deńskiej 21- — 21 25; na czerwiec-sierpień 21-12 
do 21-37, na sierpniowe warranty 21-25—21-50.

Telegramy własne „Czasu44.
Petersburg; 4 czerwca. Rząd rosyjski przy

spiesza gorliwie rusyfikacyę szkolnictwa w pro- 
wincyach nadbałtyckich. Na uniwersytecie dorpa- 
ckim poczyniono już przygotowania do egzaminów 
w języku rosyjskim, mianowicie na wydziale praw
niczym; na wydziale filozoficznym i medycznym 
nastąpić to ma w najbliższym czasie. W celu sze
rzenia rusyfikacyi w szkołach elementarnych za 
prowadzono w prowincyach nadbałtyckich nowe 
kursa naukowe dla nauczycieli i nauczyc.elek

Petersburg 4 czerwca. Z powodu środków, 
zarządzonych przez rząd rosyjski przeciw żydom, 
zgłosiło się w różnych miastach państwa rosyj 
skiego, a szczególnie w Moskwie, wielu izraelitów 
z gotowością przejścia na prawosławie, aby przez 
to zapewnić sobie możność pozostania w miejscach 
dotychczasowego pobytu swego i uniknięcia rumy 
materialnej. Rząd małej liczbie żydów, którym 
się udało umieścić dzieci w zakładach naukowych 
rosyjskich, pozwolił wyjątkowo pozostać w miej 
scu aż do chwili, kiedy ich dzieci nauki swe u- 
kończą, jednocześnie poczynił jednak zarządzenia, 
które zapobiegają temu, aby się na przyszłość 
władze nie znalazły w podobnem położeniu przy- 
musowem.

Ateny 4 czerwca. Były prezes gabinetu Tri 
kupis, który obecnie jest przywódzcą opozycyi 
zwiedzał niedawno różne strony Peloponezu, w któ
rych był przedmiotem żywych owacyj. Teraz wy
biera się Trikupis w podróż przez Tryest i Buda 
peszt do Belgradu, a następnie przez Zofię do Bu 
karesztu. Zamiar tej podróży zwraca tu uwagę 
na siebie, mniemają bowiem powszechnie, że Tri
kupis pragnie przez osobiste zetknięcie się z kie
rownikami państw bałkańskich przygotować sobie 
powrót do steru rządu.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 4 czerwca. Stan zdrowia Arcyksię 

cia Franciszka Ferdynanda polepszył się. Jeszcze 
tylko objawy kataralne nie ustąpiły.

Wiedeń 4go czerwca. Polepszenie w stanie 
zdrowia Arcyksięcia Franciszka Ferdynanda czy
niło w godzinach popołudniowych dalsze postępy. 
Pacyent przez kilka godzin spał spokojnie. Książę 
rejent bawarski dowiadywał się telegraficznie o 
zdrowie Arcyksięcia.

Wiedeń 4 czerwca. Kardynałowi Gruscha na
desłali gratulacye członkowie domu cesarskiego, 
książę rejent bawarski, biskupi, minister Gautscb, 
namiestnik hr. Kielmannsegg i wiele innych wy
bitnych osobistości.

Wiedeń 4 czerwca. W komisyi budżetowej 
oświadczył minister finansów na zapytanie wzglę
dem rozdziału kontyngentu wódczanego w trzech 
ostatnich latach, że zestawienia odnośne nie są 
jeszcze gotowe; minister przedłoży je właściwej 
komisyi przy obradach nad rozdzieleniem kon 
tyngentu. Co do reformy ustawy karnej w spra
wach przestępstw skarbowych, oświadcza minister, 
że kwestya ta zajmowała już żywo poprzednika 
jego; zwrócić jednak należy uwagę na to, że 
w chwili, kiedy się przygotowuje reforma ogólne
go ustawodawstwa karnego, trudno jest przystąpić 
do reformy ustawy specyalnej. Rząd nie spuszcza 
z oka tej sprawy. Ustawa względem restytucyi 
podatku od piwa wymaga ugody z Węgrami i jest 
obecnie niemożliwą do przeprowadzenia, bo Wę
gry obstają przy noweli, którą w tym względzie 
na ostatniej sesyi przedłożono parlamentowi wę
gierskiemu i którą on w całości przyjął, tymcza
sem w Cislitawii sprawa upadła wskutek rozwią 
zania Rady państwa; wyeliminowano z niej bo 
wiem postanowienia o naczyniach pomiarowych, a 
uchwalono tyIko przepisy, tyczące się restytucyi 
podatku.

Przy tytule „podatek od wódki" omawia dep. 
br. Piniński kwestyę rozdzielenia kontyngentu 
wódczanego na następne trzy lata i oświadcza się 
przeciw wnioskom dep. Spensa, w myśl którego 
dotychczasowy system rozdziału indywidualnego 
ma być i na dalsze trzy lata przedłużony. Ustawa 
kontyngentowa wyrządziła Galicyi w ogólności, a 
szczególnie Galicyi wschodniej wielką szkodę, 
iyłoby słusznem, aby w gorzelniach wschodnio- 

galicyjskich zwiększano stopniowo kontyngent.
W ie d e ń  4 czerwca. Komisya legitymacyjna 

Izby poselskiej obradowała nad wyborem Wa
gnera i po dłuższej dyskusyi uchwaliła prosić 
rząd o wdrożenie dochodzenia, a decyzyę co do

wyboru odroczyć do otrzymania wiadomości o wy
niku dochodzeń.

Berlin 4 czerwca. Sejm uchwalił ostatecznie 
ustawę o funduszach obrocznych w myśl uchwał 
powziętych przy drugiem czytaniu tej ustawy.

Pary® 4 czerwca. Zgromadzenie sług kolejo
wych uchwaliło ogłosić bezrobocie, jeżeli ich żą
dania po ostatniem udaniu się deputacyi do władz 
publicznych nie zostaną zaspokojone.

Londyn 4 czerwca. Ambasador niemiecki hr. 
Hatzfeldt oznajmił lordowi-majorowi, że cesarz 
Wilhelm bardzo będzie rad otrzymać podczas swe
go pobytu w Anglii adres powitalny od korpora- 
cyj. Cesarz przyjmuje także zaproszenie na śnia
danie i dziękuje lordowi-majorowi za uprzejme 
pismo.

Cetynia 4 czerwca. W ostatnich dniach znów 
powtórzyły się kilkakrotnie napady zbrojnych od
działów Albsńizyków na terytorynm czarnogór
skie, szczególnie w okolicy Podgoricy. Napady te 
zostały odparte bez rozlewu krwi. Rząd czarno
górski zwrócił się z usilną prośbą do Porty o po
łożenie kresu takiemu stanowi rzeczy.

Konstantynopol 4 czerwca. Z kompe
tentnego źródła otrzymane wiadomości donoszą, 
że bankier Israel przybył wczoraj rano do Kirki- 
lisse z dragomanem ambasady niemieckiej i dra
gomanem konsulatu austro-węgierskiego w Adrya- 
nopolu, oraz z eskortą 28 ludzi. W Kirkilisse roz
poczęto rokowania z rozbójnikami, którzy zażądali 
oddalenia eskorty, poczem przyrzekli wydać jeń
ców. Uwolnienie tychże prawdopodobnie dzisiaj 
nastąpi.

Od Administracyi „Czasu.u
Dla rodziny S. i J. M. z 8 dzieci w Podgórzu 

złożył Henryk Kieszkowski 3 złr., znalezione przez 
N. N. 2 złr.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

ffscfiinger1* (pcolade §fract n a j le p s z y .
(1029 34 100)

KURSA TILK6KAiICZKI. 
Wiedeń 4 czerwca. 2 godzina 30 min. po poi.

j. § papier opod.
S w srebrna „
J  -S 4*/, złota . .

« 5% pap. nieop.
Akcye Ban. Aus.-W.

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony............
Dukaty.................
Marki....................
5*/, Renta węg. pap.
4*/, „ „ złota
Losy prem. węg. .
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy stałe.

Berlin 4 czerwca, 
inknoty austr.. . 

Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . .  .
5*/. Listy zast. pols.

xlr. ct. sir. ct.

92 70 Anglobanki . . . . 157 —
92 65 U niony................. 237 —

110 95 Bankvereiny. . . . 113 —
102 25 Akcye Landerbank. 212 10
999 - „ kol. Kar. Lud. 217 50
300 — „ „ lwowsko-
118 — „ „ czemiow. 240 25

9 33 „ „ połudn. 106 —
5 56 Elbethale.............. 219 —

57 65 Nordbahny ........... 2840
101 55 Staatsbahny . . . . 279 25
105 26 A lp iu y ................. 89 10
137 - Akcye tytoniowe . 159 75
34 60 Ruble ................. 139 37

173 45 4*/, Listy likw. poi. 
Akc. kol. Kar. Lud.173 20

241 30 „ austr. kred. .
74 90 Ultimo Ruble . . .

72 80 
94 50 

163 25 
241 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n to n i K lo b u k o w a k i.

Pociągi na kolejach że lazn ych  w Krakowie.
(Od dnia 1 czerwca 1891 r.)

Odchodzą 
z Krakowa P O C I Ą G I  KOL E I : Przychodzą 

do Krakowa

w k
*6-55 rano 
9-37 wiecz. 

f*5'37 rano 
t*9'25przed 
południem 
3-05 popoł. 

f6-35 wiecz.

Północnej Cesarza Ferdynanda
ierunku do Wiednia lub od Wiec 
Kuryerski 3 klasy . . . .  
Pospieszny 3 „ . . . .  
Osobowy 3 „ . . . .

» 3 „ . . . .

n 3 „ . . . .
n 3 „ . . . .

nia:
*8-42 wiecz. 
f7-25 rano 
*9-42 wiecz. 
7-05 rano

( i  Oń więc ima)
-j-9-46 rano 
t*5 - pop.

W aiClUU&U UU A I UD 1UU Ia J 1 UD,
t  także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

W niedziele i święta spacerowy do K r z e s z o w i c  lub 
z Krzeszowic od 7 czerwca do 27 września:

1-30 popoł.| Osobowy 2 i 3 klasa . . . | 8-15 wiecz.
Karola Ludwika

w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:
9-38 wiecz. 
2-33 popoł. 
6-30 rano 
6‘— wiecz.

7-59 rano 
10 46 przed 
10-43 wiecz. 
6-15 rano

P08 3 klasy

I :
3 .

iwy 

Mieszany
w kierunku do Tarnowa lub od Tarnowa

4-15 popoł. I Osobowy 3 klasy 
9-39 wiecz.) „ „ „ (od

(cały rok) 
d 1/7-15/9)

11-14 prz. p. 
5-15 rano

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki:
11-16 przed. | Osobowy 3 klasy . . . . .  | 7-35 wiecz.

J W  Uwaga.  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej i państwowej obliczone podług ze
gara peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); 
zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegara praśkiego 
o 22 min. później od krakowskiego.

K urt pieniędzy i papierów  publicznych.
K ia fe ó i 4 czerwca.

Waluty.
Rnble rosyjskie papierowe za 100
Marki niemieckie........................
20-to frankówka ważna. . . .  
Bubel srebrny obrąeskowy . .

Obligi.
Za 100 fl. wart im. opróoz kuponu bież.

nowa

Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne . 
4*/, gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
6y0jgalicyjska pożyczka kraji 
4 /, Z, „ „ „ . .
5% oblig. komun. gal. Banku krajowego 
4% listy likw. Kr. Pol. ta 100 r. im. w. 

opróoz kup. bież. w rublach i kop.
Listy zastawne i  dłułne.

Za 100 fi. im. wart opróoz knponu bież.
47, V. gal. Banku krąjowego . . . 

P j / i  » Tow- kr.«. we Lw. nieokr. 
1 4 J. .  .  .  „ „ 41 let
8 ?«/•/ * * * ■ « 66 let.
3  }  J t  /•  it » n n n

6*/, „ Banku hipot we Lw. prem.

a  - U :  • ■ ■
•7, Żalu. kred. ziem. w Krak. 36 let.

p u o ą

139 -  
67 40 
9 30 
1 35

92 20 
104 80
93 50 

103 —
98 60 

100 80

96 -

98 76
97 50 
96 50 
96 10
99 80 

108 80 
100 83
98 40 

100 -

M d ąją

140 -  
67 90 
9 38 
1 45

92 80 
105 40 
94 -  

105 -  
99 -  

101 60

97 50

99 25 
98 60 
96 —

100 30 
109 30
101 30 
89 -

101 -

6% Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

5*/» Listy dłużne Zakładu kred.
włośo. we Lwowie w likwid. 

67, Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polsk. z r. 1869 Lit A. 
za 100 rubli im. wart oprócz 
kuponu bież. w rubL i kop. .

Akcye kolcowe i bankowe 
próoz kuponu bieżąoego. 

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
Lwow.-Czemiow. „ 200i; Łiwow.- îzerniow.

Gal.Bankuhip.weLw. „ 200 „
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 200 złr.

Losy.
Miasta K rakow a........................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ wegier.
„ włosk. „ „

Bazylika Buda-Peszt . . . .

W iedeń 3 czerwca.

Obligi długu państwa.
47,,7. Renta papierowa . .
4'/„7. n srebrna . . .

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje ■  J j | j | f J r

I płaoą plao* ląduj*

59 -  

I 52 —

62 -  

54 -

4 '/, Renta z ł o t a ........................
5% „ papier, nieopodatkow. 
37, Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
4% „ „ I860 „ 500 złr. 
4% „ „ I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „

110 90 
102 30 
133 25 
139 25 
148 -  
179 75

111 1
102 50 
133 75 
139 76 
149 -  
180 50

100 - 101 - 67, Renta węg. papierowa . . 
47, ji ,  złota . . . .  
47,7 , Obi. poi. kol. węg. (za Ostb.)

101 40 
104 85 
113 10

101 60 
105 05 
114 -

215 — 
238 — 
311 -

218 -  
241 -  
314 -

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat.
47.7 , Gafie. poż. kraj. z r. 1883
47 .7 , b „ „ zr.1884 
47, gal. Obligacye propiuaoyjne

105 -  

93 75

105 5” 

94 25

22 25 
26 50 
17 70 
11 70 
13 -  
6 80

23 -  
27 75 
18 30 
12 30 
14 -  
7 30

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank . . .  600 „ 
U nionbank ................. 200 P

166 70 
299 75 
342 75 
211 80 
999 -  
236 25

157 2 
300 25 
343 76 
212 30 
1000 
236 75

Verkehrsbank ogólny . 140 
Wiedeński Bankverein . 100 „

159 50
112 90

160 50 
113 40

92 45 
92 45

92 65 
92 65

Akcye kolei.
Alfttld-Fiume . . .  200 złr. 
Ferdynanda Pżłnoo. . 1060 „

202 25 
2838

203 -  
2844

Gal. Karola Ludwika . 210 zh. 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie I. . . 200 „ 
Staats-Eisenb.-Geseli. . 200 „ 
Sttdbahn (Lombardy) . 200 „

1. Lupko wska . 200 „ 
ord-Ost. . . .  200 „

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
47,7, „ „papier. 601.
8% „ „ Prem.
6*/, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

f i l -
^ 7. Ł ” ” ”4*/,•/, Gal Banku kraj. 517, „
57, „ „ hipot prem.
57, „ 40-letn.
47,7, Bank austr.-węgierski w. a. 

47* Węg. Banku hipot. prem” .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,% 

.  „ Jarosław 300 „ „
Koszyo-Oderb. 1989 200 złr. 67,

217 
178 75 
24) -  
201 50 
277 -  
105 76 
201 -  

197 5"

100 30 
99 50 
95 60 
95 —

ś«dą)«

217 50 
179 75 
241 -  
202 -  

277 5f 
106 26 
202 —  

198 -

115 70 116 10
100 50 101 60
109 25 109 76
100 50 100 75
97 76 98 —

95 __ _ ___
95 60 ------ ------

99 75 100 25
99 _ 99 50

109 — 109 50
101 — 101 50
100 75 101 75
99 70 100 10

113 50 113 90

101 10 
100 -  

96 -  
95 76

Lwow.-Czem. opodat 300 złr. 47, 
„ nieopd. „ „ „

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 57,
Staatseisenbahn . 500 fr. 37,
Sttdbahn (Lombardy) 500 .  „

„ złot 200 złr. 57, 
Węg. gal. Łupków. 200 „ „

„ „ „ IL Em. 200 „ „
„ Nordost. . . 300 „ „
„ „ złotem 20(3 „ „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

„ Węgierskie . „ 100
„ Tureckie . . fr. 400

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5
-  - • 100

20 
20 
40 
10 
5 

10 
20 
42 
20

Kredytowe
Insbruku........................... „
Krakowskie................... .....
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyż# austryack. „ 
„ » węgierskie „
R u d o lfa ............................„
Salzburskie................... .....
8 t  G e n o is .......................„
Stanisławowskie . . . .

Waluty.
Dukaty ważne 
20-frankówki

ptaoą iądąją
1 84 20 84 80

92 ------ 92 80

150 I 150 5C
120 — 121
101 40 102 40
101 — 102 25
101 10 101 60
117 75 118 75

120 50 120 75
151 151 5C
137 — 137 5(
34 70 35 20
6 85 7 15

186 76 187 26
1 23 25 24 26

22 — 22 5‘
58 5'

17 80 18 1'
11 80 12 20
20 — 20 75

! 26 — 26 50
60 75 61 50
26 75 27 75

6 56 5 58
9 34 9 36l

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  3 czerwca.
Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, L'sty Banku hipot. niepr. 
57. » » * prem.
\  f i  / •  V 1) T) •
4̂V* V# Banku kraj. galic. 51-letn 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems.
4 /« i, „ „ „ 41-letn.
4 /, „ „ „ „ 52-letn.
4 /, » n p „ 56-letn.
57, Obligi indem. gal. Itr/, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,'/, Obligi pożyczki krajowej

H a r n u a a  3 czerwca.

57, Listy zastawne ser. I . .

47, „ likwidacyjne . .
57, „ warszawskie ser. I

* n „ „ Ul
n n n n IV

p ta o ą  I łą d ą js

11 78 
57 75 

139 25

311
100 8 ) 
108 90 
98 40
98 90
97 60 
95 70
99 90 
95 30

104 90 
101 -

98 50

rub.kop.

11 83 
57 82 

139 75

314 -  
101 50 
109 60 
99 10 
99 60
98 30 
% 40

100 60 
96 — 

105 60 
101 70
99 20

rnb.kop

100 60 
100 20 
97 50 

101 —  

100 50 
100 30

pod najkorzystniijtzem i warunkami. c. i upn ga!. w Krakowie, Rynek 1. 30.
“ Z lecenia  z  prowincyi u sk u teczn ia  s ię  od

w rotną  pocztą  bez doliozenia prowizyi.



CZAS z Piątku  5 Czerwca 1891.

KSIĄŻECZKI OPRAWNE,
s taran n ie  dobrane  

i najstosowniejsze
na

NAGRODY PILNOŚCI
także o b r a z k i  polskie, w łasn ego  nakła

da, po najn iższych  cenach poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wład. Miłkowskiego

t© K r a k o w ie .  (1374-2-6,

V I " g l  fM  h  z s z l a c h e c k i e j  
™™ " "  w w ■ ł  rodziny, z dwoj

giem dzieci, z których jedno niebezpie
cznie chore, znajdnje się w opłakanem 
położeniu, niemając funduszów na zapla 
cenie czynszu z mieszkaniem , które jćj 
sądowo wypowiedziano. Miłosierne datki 
przyjmuje A d m i n i s t r a c y a  „ C z a s u u.

[1376 1-6]

Do sprzedania  lub zamiany 
dobra Janowice

w pięknem położeniu n a d  D u n a j c e m ,  
z obszarem przeszło 1000 mrg., z tego roli 
i łąk około 6ń0 m rg., parku i ogrodów 
20 mrg., reszta las i wikle — pałac i ofi
cyna z 25 pokojami, oranżerya, budynki 
nowe murowane, młyn, fabryka cykoryi 
z plantacyą tejże. — Wiadomość u właś-| 
ciciela w Janowicach, poczta Zakliczyn.

< 1392 l-4>

Ogłoszenie.
W  K L IK O W Y , pół mili od Tar

nowa, odbędzie sie dnia 8 ewentual
nie 22 czerwca 1891 r. o g>dz. lOoj 
z ran i p u b l i c z n a  l i c y t a c y a |
inwentarza gospodarczego tak żywrgo 
jak  i martwego.

Będą tara na przedaż konie użyt
kowe i nzpłodowe, tudzież bydło roz
płodowe rasy „Shorthorn“ , a miano- 
wicie: jeden buhaj,  dwanaście krów 
i pięć Jałowic. (1375)

Zakład wodoleczniczy
B Y S T R A

POD BIELSKIEM , 
stacya kolei Północnej, położony wśród 
■roczej doliny B iałk i, ze wszech stron 
otoczony górami pokrytemi gęstym szpil 
kowym lasem — został otwarty 15 maja 
b. r. —  Lekarz zakładowy D r L ip  pa  od 
był specyalne studya z zakresu chorób 
nerwowych u prof. Meynerta  we Wiedniu, 
jak  niemniej jest dokładnie obeznany ze 
sposobem leczenia X . Kneippa  w Wah 
richshofen. (1390 1-4)

W YSZEDŁ Z DRUKU

K a t a l o g  W y d a w n i c t w  
AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI w KRAKOWIE

1 8 7 3 — 1 8 9 1 ,

ułożony przez M a u r y c e g o  S t a n k i e w i c z a ,
który rozsyła na żadanie bezpłatnie [i3*78-2 6]

K S I Ę G A R N I A  
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.

W edług ' p rz e p isó w
Tow arzydw a lekarskiego Krakowskiego

sporządzona najczystsza szczawa  
ja k o  n a p ó j  c o d z ie n n y  z a le c o n a

C O Xi~ 09 —
'C .±

2? P GC ^  (N Q0 **** "«  • -I  M ^  7>t T-* cg -

wyrobu

a
> CM C O >J

konc. Zakładu fabr. wód m ineralnych sztucz.
pod kontrolą 

Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego 
Krakowskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaśc ic ie le  Zakładu,

Broszurki I cenniki przesyła się  franco.

M
& im

C ukierki piersiowe
z zaostrzonej babhi

S o k
dla  w yleczenia  cierp ień  p łucnych i p iersiow ych, kaszlu , kokluszu, chrypki

i zaflegmienia oskrzeli.
Nieoceniona ro ilina , jaką przyroda d li  dobra i leczenia cierpiącej ludzkości .  / /  < /? /
wytwarza, zawiera w sobie niewyjaśnioną dotychczas tajem nicę, że  zapalonej r
błonie śluzowej krtani i ustrojowi kaniłu  o d d ech ow ego‘daje zarówno szybko —
jak skutecznie ukojenie i tym  sposobem o il t możności przyspiesza w yleczenie dotyczących chorych o ganów. 
Ponieważ przy naszym wyrobie poręczamy za czystą m ieszaninę cukru i zaostrzonej ‘bab k i, przeto prosimy 
o szcz gólną uwagę naszego urzędownie zarejestrowanego znaku ochronnego i podpisu t a  pudelku i flaszce,

g dyż  ty lk o  w tedy  je s t  on praw dziw ym .

Cena pudełka SO cl., u flaszki 70, 40 i 36 ci.

Do n a b y c ia  w e tr s z y z fk ic b  a p t e k a c h , w e  w s z y s tk ic h  sk tn d n c h  a p te k a r s k ic h . 
w e w s z y s tk ic h  z n a n y c h  h a n d la c h  k o r te n n i /c h  i  ł a k o c i . f m h i c i  te i n n y  h

w ię k s z y c h  h a n d la c h .

W  R o z s y ł k a  n a  p r o w i n c y ę  z a  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .

V i c t o r  S c h m i d t  iV S o l n i e ,
(1004-2-) Wien, IV., A lleegasse Nr. 4 8 .

A  ALtEltJ ĆcHTER A

SPITZWEGERICH
BRUST-SAFT
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Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie |pjfi(TO y dZjCZyZ[,y

|BIBLIOTEKE PISABZOW POLSKICH
wydawaną przez

A k a d em ię  U m iejętn ośc i w  K ra k o w ie .

S e  Hóffc

V O M l i l l l

p d Wiedniem, 
llochstrasse 23 (Nied. Ust.) 

ma zaszezjt polecić nin ejszeni jaknaj- 
J e p i ej swoje f rawd/ iwe w i u a  c z e r w o n e  

l b s l a u s k l e  w ł a s n e g o  e ł i o w u .  (1313) 
SPRZEDAŻ W BUTELKACH I BECZKACH

k ażdej ilości.
H » z » ) ł k a  n »  H i z y i t . i e  i l r o n y .

“W H f T T f  T T f M T f  y y  T T

8. Proteus albo Odmieniec, satyra z roku 1564, wydał W ładysław W isłocki. 1890 r. 
str. X  i 41, z 1 p o d o b iz n ą ..................................................................................................................

9. Jana Seklucyana Oeconomia albo Gospodarstwo, 1546 r., wydal Zygmunt Oelichowski. 
1890 r.. str. VI i 7 8 ..................................  ..................................

110. K rzyś, tofa Pussmana Historya bardzo cudna o stworzeaiu nieba i ziemi, z roku 1551. 
wydał Zygmunt Celichowski. 1890 r., str. 3 4 ...............................................................................

111. Rozmowa P olska z Litwinem. 1564, wydal Józef K oizeniow ski. 1890, str. VIII i 91 . 
12. Jana M rowińskiego P łoczyw łosa Stadło m ałżeńskie, 1561, wydał Zygmunt Celichow

ski. 1890 r„ str. V I i 36, z podobizną nagrobka M r o w iń s k ie g o ........................................
113. (Mikołaja Reja) H storya prawdziwa, która się stała w Landzie, m ieście niemieckiem,
. 1568, wydał Zygmunt Celichowski. 1891, str.'XIII i 50 .........................................................

14. Henryka Korneliusza Agryppy O szlachetności a zacności płci n iew ieściej, przekład
Macieja W irzbięty. 1575 wydał Stanisław Tom kowicz. 1801 r., str. 5 8 .............................

115. Teodora Zawacktego Memoriale Oeconomicum albo pamięć robót i w szelk iego dozoru
gospodarskiego, 1616, wydał Józef Rostafiński. 1891, str. X V I i 1 7 2 .............................

[1279-4-J
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Anopołtf do pędzenia spirytu- 
r a i J »u, żelazne k o t ły  pa

rowe, parni li i l lon /cgo , zbior
n ik i sp irytusow e, i t lo n te ju s ,  
parniki kości,  komplet, urzą
dzenia do browarów i gorzelń, 
tudzież urządzenia do rzezalń — 
wykonywa bardzo trwale fabryka towarów 
metalów. Jana Oehsnera w B iały  
pod Bielskiem. — Także przyjmuje stare 
aparaty do rekonstrukcyi, a starą miedź 
oblicza za nową robotę po najwyż. cenie.

[1391-1-6]

Tylko prawdziwe szlachetne kamienie:
G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,  M A L A C H I T Y  itd.

C Z E S K A  A J E K C Y A  (832-22 )

Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 26

P I U S ł O l A T
„ N O T R E  D A M E  D E  S I O N  ‘

w Wiedniu, VI I , B urggasse  37
Siostry zakonne „Motre Damę de S ion“ z Paryża mogące obecnie 

przyjąć więcej wychowanek, polecają swój pensyonat, z którym połączona jest 
prywatna sżkoła, wszystkim rodzicom, opiekunom i krewnym dziewcząt róż 
nego wieku.

W tym zakładzie oprócz przepisanych w szkołach przedmiotów naukowych, 
udziela się także gruutownćj nauki w języku francuskim, który jest p. t -cznym 
gry na fortepianie i t. d. i t. d. (1381-2-3)

w Czechach, którego kontrakt dzierżawy 
kończy się 1 października b. r , życzy so 
bie wydzierżawić majątek od 400 — 500 
morgów lub też przyjąć posadę samodziel 
nego urzędnika gospodarczego. Liczy 30 
lat, jest żonatym, ukończył wyższą szkolę 
rolniczą, jest c. i k. oficerem rezerwy, we 
wszystkich działach gospodarstwa zupeł
nie obeznanym, włada zupełnie dobrze ję 
zykiem poLkim , czeskim i niemieckim 
w piśmie i mowie, i może się wykazać 
najlepszemi noleceniami, gdyż był urzęd 
nikiem J W. hr. Zamoyskiego w Królestwie 
Polskiem. — Łaskawe oferty pod „Guts- 
pfichter“ przyjmuje J. A u b r e c h t , biuro 
ogłoszeń w P r a d z e  „Szpinka“. [1389 1 2]

Prawd, węgier. naturalne wina
w łasnego zbioru Erlauer, Visontayer czerw one! 
lub białe 4  litr. 2 złr. 30 ct. do 2 złr. 60 cf., najl. 
gatun. 3 złr. 20 c t ., tokajskie samorodne 5 złr. 
20 ct. Ausbruch 7 złr. 20 ct.. najl. natu-. słodkiej 
10 zlr., wódkę karpatówkę Borowiczkę złr. 2 95, 
rozsyła w 5  k. paczki opłatnie za zaliczką, hnr- 
townie znacznie taniej W .  F a y k la n ,  produced | 
Win i pocztmistrz w R o d n l i n l e  w W ęgrzech  

(1254 1 2 )

T h e  P u r g a t i f - C h a m b a r d l
ZIÓŁKĄ PRZECZYSZCZAJĄCE

P a n a  CHAMBARD w Paryżu
w skład których wchodzą 
wyłącznie rośliny i kwia 
ty , stanowią środek prze
czyszczający, najprzyjem
niejszy i najtańszy. 0  loby | 
bez różnicy płci i wieku, f 
m ogą go  używać bez o- 
derwania się  od zajęć. — 
S k u t k u j ą  najpomyślniej 
przeciw zaw ro tom  głow y, 
m igrenom , nudnościom , nie- 

s traw n o śc io m , b iciu  s e r c a ,  za tw ard z en io m , podnie 
c a ja  funkeye tra w ie n ia  i cy rku lacyę  krw i u ła tw ia ją .

W K r a k o w i e  w aptekacn pp. Wiszniew
skiego i Redyka. _______________  [751-12-12]

W Krynicy
|w willi ..W isła"
z uwzględnieniem wszelkich wygód odre
staurowanej, są pokoje do w yn a
jęc ia  na różne ceny. —  Książki do 
czytania dla lokatorów Wisły bezpłatnie.

[1388 2 15)

O ą r o d o i b ,  28 la t, z chw alb  I
bnemi świadectwami, b iegły w swoim zawodzie, 
poszukuje posady od 1 lipca. — A dres: I* . H .  
S r .  6 7 0  p o s t e  r e s t .  D ę b i c a .  [1338 3  3]

im Koniak
T  « f tm  wlMMI « U r  M m i .

*• -  lyww u wd I M S  k u a  « W MU U
I I  MrT u  I il. 

■ • r d f W  I w U ,  wtudaM Sóbr 
«»umŁ li przy BoioblM. Siytya

(1021-65-

| W ydział krajowy 
L. 14995

Ś L n i a o e ,  jako p r z e c i w n i k o t j n a  wypróbowany środek ochronny 
przeciw szkodliw ości dymu tytuniow ego na oczy, nerwy płuc i żołądka, 
z-iakomita z powodu delikatnej i dla nerwów błogiej woni dla palą
cych. Najwygodniejsza bajca do cygar, tytoniu do papierosów i fajki.

1 f l a s z e c z k a  1  z ł r .  w .  a .  - ^ 0  [1137-3 3]

Paweł Liebw w Dreźnie.

i e b e g * o  w  i n o  S a g r a d a  (Cascara sagradd)
b'Z p r a y k r o ś c t  lub t z k ó d ą  działający ł a g o d n y  ś r o d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y
z pobudzającym sm łk iem . r e g u l u j e  zatkanie stolca d ł u g o t r w a l e  i może b ć 
dłużej używanym. — Oryginalne fla n k i w a p t e k a c h .  (471-7-14;

Należy ż$dać wyraźnie 9« Ł i e b e g o ^ .

j Skład "w aptece E. sTo"ckmara w Krakowie!"

N a jw y m e  oU iu a cct n łn  na |tierw nzyi-li m,vniiihim <i »h u iio h > i I 
1 «»«l ro k u  l *»-. | mm‘EAW*o ,v .

D i

a
N ależy zaw sze żądać w yraźn ie:

Liebig
C o m p a n y

EKSTRAKT MIĘSNY

I . i c l > i g »  Eks.rakt mięsny
służy do natychmiastowego 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo

darstwie domowem przy 
należytćm użyciu, nietylko 
n a d z w y c z a j n ą  w y g o d ę  
lecz także w i e l k i e  zao
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób.

W y c i ą g t e n j m w t e d ^ ^  “X ki .  =

na etykiecie każdego s ł o ń f a w i i i e b i e w  k  i e j  barwie się" znajduje.
Główny skład T ow arzystw a  Liebiga(Com paflnie Liebig) dlaAustryi-W ęgier: 
Karol Berek, u. k austr .  nadw orny  dos tawca w Wiedniu,

1. W o l l z e i l e  4>.
  (126 6 12)

*£.

iE®
l i<! 3 *•* SBn e»

—  ćT
ar -«

i iH t*

C ic ioa iam i Drukarni ,C«a8U.“

OGŁOSZENIE.
Na posiedzeniu z dnia 21 listopada 

1890 r. uchwalił Wysoki Sejm urzą
dzić w kraju t r z y  p opraw cze  
k o lo n ie  ro ln icze , a mianowi 
c ie : a)  kolonię na 300 mężczyzn we 
wschodniej części k r a j u ; b)  kolonię 
na 200 mężczyzn w zachodniej części 
i c)  kolonię na 150 nieletnich chłop
ców w środkowej części kraju. —  Po 
szukując obszarów gruntowych na ede  
rzeczonych trzech ko onij odpowiednich, 
Wydział krajowy ogłasza niniejszem co 
następuje:

A d a) Na kolonię dla 300 mężczyzn 
potrzebny jest obszir gruntowy, obej
mujący roli 6 0 0 — 900 morgów, w tem 
1 0 %  łąk i pastwisk; nad o jest po 
żądany las objętości 200— 250 mrg 
Obszar ten ma być położony w jednym 
z powiatów: Lwów, Gródek, Żółkiew, 
Złoczów, Rudki, Żydaczów, Drohobycz, 
Sambor lub Stryj.

A d  b) Na kolonię dla 200 mężczyzn 
potrzebny jest obszar gruntowy, obej
mujący roli 400  — 600 morg., w tem 
10°/o łąk i pastw isk; nadto jes t  po
żądany las, obejmujący 150 — 200 m. 
Obszar ten ma być położony w jednym 
z powiatów: Nowy Sącz, Nowy Targ, 
Grybów, Gorlice, Limanowa, Krosno, 
Jasło  lub Tarnów.

Ad c) Na kolonię dla 150 nielet
nich chłopców potrzebny jest obszar 
gruntow y, obejmujący roli 1 5 0 — 200 
morgów, w t e m  1 0 %  łąk i pastwisk; 
nadto byłby pożądany la«, obejmujący 
50— 80 morgów. Obszar ten ma być 
położony w jednym z powiatów: Rze
szów, Jarosław , Jaworów, Cieszanów, 
Przemyśl, Mościska, Drohobycz, Sam 
bor lub Stryj.

Na rolę wymaga się gleby średniej 
nadającej się do melioracyi osobliwie 
przy wytrwałej pracy, las ma być we-

[1367-2 3] (iie mużb0śc[ mięszany, któryby do 
starcz ił mattryału nietylko na opił 
ale i na budowle i potrzeby warszta 
tów, nadto każdy z poszukiwanych 
obszarów winien stanowić— o ile mo 
żności — jeden kompleks lub przynaj 
mniej większo parcele, niedaleko siebie 
położone, ma być położonym w okolicy 
zdrowej, zaopatrzonej w zdrową do pi 
cia i kąpieii wodę, mieć bliską komu- 
nikacyę z koleją żelazną, tudzież z gar 
nizonein wojskowym. Wre-zcie oznaj 
mia się, że podane wyżej przestr.enie 
mogą być —  jeżeli posiadają inne 
wymagane warun&i —  nieco mniej zą 
lub większą od oznaczonej powyżej 
przestrzeń zajmować.

Wydział krajowy zaprasza więc pp. 
właścicieli obszarów gruntowych, od 
powiadających powyższym warunkom, 
którzyby chcieli sprzedać takowe fun
duszowi krajowemu na oznai zony wy
żej cel, ażeby zechcieli n ajd a le j  
do I g o  lip c a  b. r. wnieść -do 
Wydziału krajowego odnośne pisemne 
deklaracye, w których należy podać 
jaknajdokładniej: położenie ofiaruwa 
nego obszaru gruntowego, jogo jakość 
i rozmiary, ilość i jakość budynków 
gospodarczych i mieszkalnych, wresz 
cie żądaną cenę z doniesieniem, czyli 
na ofiarowanym majątku ciążą zobo
wiązania i d łu g i , jakiego one są ro
dzaju i w jakiej wysokości.

Nakoniec oświadcza Wydział kra 
owy, że wniesione oferty, z którychby 

nie był w możności korzystać, będą 
oferentom do 3ch miesięcy zwrócone; 
z oferentami zaś, których oferty będą 
irzez Wydział krajowy przyjęte a przez 
Sejm zatwierdzone, spisane zostaną 
(ontrakty kupna i sprzedaży najdalej 
w przeciągu 4 miesięcy od daty sej 
mowej uchwały.

Z Rady Wydziału krajowego
Królestwa Galic.yi i  Lodomeryi z W. Ksifst 

Krakow8kiem.
We Lwowie, dnia 19 maja 1891 r.

G ro łł .

WIN, WÓDEK, OWOCÓW, 
TOWAROW KOLONIAL. I WSZELKICH 

DELIKATESÓW
Marola JKnorecka

w Krakowie, ul. Floryańska 23,

kupuje za  gotówkę
łownej, udzielając na żądanie drukowanej 
informacyi co do obchodzenia się z takowa.

1365 2-6)

O f ic e r  p r u s k i ,  e u i e r j t . ,  p o s s u h u j e  
p o s a d y  j a k o

administrator dóbr
I ffo  p r z e d N ię b iu r a t w a  w f . a l i r y i  hib D u -  
I k o w l n i r .  Odpowiedni na p o . a i l e  z a u f a n i a .  

N a j l e p s z e  po'eceuia Pośrednicy w y k u c z ‘ni.
Ot' rty pod literami J. K . S U 4 U  przyjmuję 

H a a s e n s t e i n  A  t  O ff le r  ( O t t o  f l a a i a j  
w W i e d n i u ,  I. [1298 10 10]

ZAKŁAD KĄPIELOWY

(Francya, departament de 1’Alhier) 
(W ŁASNOŚĆ RZĄDOWA FRANCUSKA) 

A dm inistracja w  PARYŻU, 8 Boulevard 
Montmartre.

P o r a  k ą p i e l o w ą  
w  Zakładzie V i.hy , jednym  z najw ykw in
tniej urządzonych w  Europie, kąpiele i na- 
pryskiw auia w szelk ie  dla uleczenia cho
rób żołądka, w ątroby, pęcherza, żwiru, 

cukrzycy (diabctist, dna, kam ienia itd.
r o d z i e .1 o d  1 6  u i u j n  d o  1 6  M r z e ś n io .
Te Tr i koncerta w  kasyi.ie, muzyka w parkn, 
czyteln ia , salon dla dam , 8»lon do pier, do 
konwersacyi, d i g ry  w bilard. [756 6 8]

K oleje żelazne prowadzą do Yichy.

Dwie wille,
pięć minut  odległości od s acyi Sucha, 
zbudowane z całym komfortem, zabu
dowaniami go podarczemi i t grodami,
sa  d o  w y n a j ę c i a  w raz  
z m eb lam i — a w zg lęd n ie  
d o  s p r z e d a n i a .  —  B iż za
wiadomość u Wgo Naczelnika stacyi 
wSuchy lub też u P o ity era  w hctelu 
Kleina w Krakowie. (1337-3-3)

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym,, 
traw ienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środa iiin  domowym. 
W ielka flaszka i  złr., 
m ała 50 cnt., pocztą  

20 cnt. w ięcej.
Wąy.yst. oześcj opako

o boa  iirz -oowniH / , |q . \C . 

śliny » »k ochronny.

S kłady  p raw ie  w w szystk ich  ap tekach A u stry i-W ęqier.
i Tamże je s t  również do nabycia:

r a z k u i m r s a l n a  maść domowa.PWedług licznych doświadczeń uła
twia ta maść wyczyszczenie, ziarnko- 
wanie i wyleczenie rannych części 
w znakomity sposób i działa prócz 
tego jako środek uśmierzający ból 

i rozchodzący się. (974 8 52) 
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. w ięcej.
W azyst*  części 
o paaow an  mĄ,* **■ 

ohoK Wvra l o n v  

UrZ <1 z>QŚO i V 
znan ochro ny.

GŁÓWNY SK ŁAD ma 
K. F r a g n c r  w P r a d z < ‘,

Nr. 203-204 M ata  S tro n a  ap t. pod c z a r .  O rłem .
Codzienna w ysyłka pocztowa.

Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska. Rządca Drukarni J ó zef ŁaJcodńtki,


